
N r .  3 2 We Lwowie -  Wtorek 1 Lutego 1898. Kok XXXUI1
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

m esięczm e
kw arta ln ie
półrocznie

wft Lwowie na prowincji ca granicą
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
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^  ' P renum eratorow ie m i e j s c o w i  sk ładający  
przedpłatę  b e z p o ś r e d n i o  w adm in istracy i Gaz. 
N ar. (ni. K aro la  L udw ika 3) m ają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z szy- 
e ln i H. A ltenberga  (daw niej F . H. R ich tera).

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
rek lam y dla balów, odczytów i koneertów , doniesie
n ia  o zgubach lub o znalezionych przedm io tach  i td . 
przyjm uje się do um ieszczenia tylko za e p ła tą  po 50 
eentow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. w y c h o d z i w  d w ó ch  w y d a n ia c h :  d la  L w o w a  o g o d z in ie  8  ra n o  —  dla  p r o w in c y i o  g o d z in ie  7 w ieczo rem .

OGŁOSZENIA I P R ZE D P ŁA TĘ  p rzy jm u ją: wo Lw o
wie : A d m in is trac ja  Gazety Narodowej ul. Karolr, 
L udw ika 1. 3 ;  w  P aryża : C. A dam  C iborowski 30 
rue de V arenne P a r is ;  we W iednia: H aasenstein  & 
Vogles (Otto Mass) W ahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. O ppelik  G rfnergas.-a  l"ł
— M. D ukes Nachf. Max A ngenfeld  & E im iie h  
L essner W ollzeile  6 — Sehallek  W ollzeile  l i  i i .  
D anneberg , I. W ollzeile 19 ; w  Hamburga: A  Słei- 
n e r ;  w  Fr&nkfanole: n. M. H aasenste in  & Vc^l.et i 
G. L . Danbe & Comp.; w  W arszaw ie: R e ic h m a n i 
& F reu d le r.

CENA O G ŁO S ZEŃ : Ogłoszeniazwyeza]n« n a j  d io - 
szpaltowy w iersz drobnym  drukiem  lub jego miejsoc 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 cl,
—  Głosy publiczności za w iersz lub jego  miejsce 50 c t,
—  Pryw atna korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla  drobnych ogłoszoń 30 c

B IL  GL K ED A K C Y I: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 ran o  i oa  5 —6 w ieczorem . R edaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. BI ER A  A D M IN ISTRA CY I: ni. Karola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez p rzerw y .

Rosy a a Turcya.
L itó w  d. 31 stycznia .

Z powodu postaw ienia i usilnego 
fo ry tow an ia  p rzez  Rosyę mimo oporu 
■altana, k an d y d a tu ry  ks. Jerzego  g re 
okiego na g u b ern a to ra  K rety, zapano
wało w T ureyi silne ro zd ra in ien ie  
p rzeciw  oaratowi, ozego dowodzi fak t 
n astęp u jący : A m basador rosy jsk i Zi-
now iew  p rzedstaw ił su łtanow i dnia 14 
b. m. żyozenie swego rządu, aby  ni# 
reg u la rn ą  k u rd y jsk ą  kaw aleryę (ham i- 
dżeh) na  g ran icy  kankazkiej, k tó ra 
brakiem  karności i napadam i na  tery- 
to ryum  rosy jsk ie  Uciążliwą się stała, 
wyoofano od granicy. O grom ne tedy 
zdziw ieni# w yw ołał fak t, że w siedm  
dni później dziennik i tu reck ie  zapo 
w iedziały  pom nożeni# w łaśn ie tej ka- 
w alery i kurdyjski#] o dwa szw adrony 
i cały  szereg  aw ansów  i odrnaczeń 
dla jej ofioerów ogłosiły.

N a jb ard iie j m e przypadło  to do 
sm aku Zinowiewowi, jak o ż  am basada 
rosy jska p rzygo tow uje notę, w k tórej 
n i m niej ni więcej, t.ylko sp ła ty  całej 
kon try b u cy i z r. 1878 żąda, a k tó ra  
przeszło  trz y s ta  m ilionów zło tych  w y
nosi. T urcya p rzez 20 la t nie płaciła 
Rosyi, z ozego ta  o statn ia , o k azy w a
ła  się n aw et zadowoloną, bo tym  
sposobem  m iała w ręku  Portę, ilekroć 
ona w jak ie j spraw ie sw oją wolę 
w brew  in ten c jo m  oaratu  p rzep ro w a
dzać się odważała.

W pew nym  zw iązku z tą  grożącą 
no tą  rosy jską, stoi w iadom ość, poda 
n a  przez berliń ską Nationalstg, tej 
tre śo i: W leoie zeszłego ro k u  zaw i
nął do Bosforu znaczny  rum uński o- 
k rę t  w ojenny celem reparaoyj w a rse 
nale  stam bulskim . Rosya zażądała od 
w ro tn  tego  okrę tu , kap itan  rum uńsk i 
•p ie ra ł się jed n ak  na podstaw ie ze
zw olenia su łtana, i dodał, że się nie 
raszy . W tedy zagroziła Rosya, że sko
ro  znaozny w ojenny  o k rę t rum uńsk i 
p rzeb y ł p rzez  Bosfor, Rosya w ym o
że praw o wolnego p rze jazd u  i dla 
sw oich okrętów  w ojennych. (Dotyoh- 
ozas wolno m ocarstw om  trzym ać na 
Bosforze ty lko  drobna i sł bo uzb ro 
jo n e  ok rę ty  staoyjne.) O tóż w kołach 

osyjskiej m arynark i w ojennej opo
w iadają obeome, że R osya o trzym ała  
od Turoyi pozwolenie p rzepraw ian ia 
swoioh okrętów  w ojennych  przez Bo
sfor i D ardanelle pod w arunkiem , aby 
się n igdzie  n a  tej drodze nie za trzy 
m yw ały.

Podobną wiadom ość pcdaje także 
londyńsk i D aily Grophio. Jeżeli po
g łoska ta  się spraw dzi, to  am basador 
ro sy jsk i odniósł «ukoes ogrom ny, Ro 
sya bowiem  m ogłaby od tąd  sw oje si 
ły  w Azyi w sohodniej w zm acniać po 
sitkam i n iety lko  z B ałtyku  i Śród 
ziem nego m orza, ale tak że  z Czarnego 
m orza. Co na to  pow iedzą inne mo
carstw a, a zw łaszcza Anglia, to się o 
każe. Mówią, że Japon ia  ju ż  przed ty  
godniem  zam ierzała w ysłać do Kon
stan tynopola um yślne poselstw o z pro 
zbą, aby su łtan  n ie o tw orzy ł R osya- 
nom  bram y Bosforu.

Fo polsku i po rusku.
Lwów d. 31 stycznia.

Na porządku dziennym  ju trze jszeg o  
posiedzenia sejm owego sto i pom iędzy 
innem i spraw ozdanie kom isyi szkolnej 
o w niosku posła B arw ińskiego, zm ie 
rzającym  do zaprow adzen ia w szk o 

łach średnioh naszego k ra ju  obow iąz
kowo nauk i [obu języków  krajow ych: 
polskiego i ruskiego. W nioski, jak ie  ko- 
m isya szkolna ssjir owi w tej spraw ie 
przedstaw ia, — znane są ju ż  p o k ró t-e  
naszym  czytelnikom  z pom ieszczonego 
spraw ozdania o {naradach w kom isy). 
W tern m iejscu pozw olim y sobie u- 
czynió parę uw ag z pow oda w nioska 
posła B arw ińskiego, tudzież sposobu 
jeg o  załatw ienia, proponow anego przez 
kom isyę szkolną, jak ie  nam  w ydają się 
na ozasie.

W spraw ozdaniu , opracow anem  przez 
posła dr. M adeyskiego, podany je s t  h i
storyczny pogląd na stanow isko, jak ie  
sejm  nasz zajm ow ał zasadniczo wobeo 
kw estyi nauk i ję zy k a  ruskiego w szko
łach publtcznyoh. Mianowicie s tw ier
dza spraw ozdanie, że od początku  sw o
jeg o  is tn ien ia  sejm  zaw sze uznaw ał 
praw o obydw u szczepów, kraj zam ie
szkujących, do kształcenia m łodzieży 
w języ k a  narodow ym , a więc prawo 
do tego, ażeby stosow n.e do potrzeb 
ludności, je j języ k  o jczysty  był języ 
kiem  wykł dowym. Gdy jed n ak  stan  
rozw oju  ję zy k a  i lite ra tu ry  rusk iej 
p rzed trzy d z iestu  la ty  n ie mógł zape
wnić tyoh w arunków , jak ie  są p o trze 
bna, ażeby w tym  języ k u  dać m łodzie
ży zupełne w ykształcenie, p rzeto  usta  
wa o języku  w ykładow ym  w szkołaoh 
publioznyoh z 22 ozerwca 1867 roku 
w skazuje drogę stopniow ego rozsze 
rzan ia  nauk i języ k a  rusk iego  jak o  
p rz e m io tą , tudzież użycia jeg o  jako  
języ k a  w ykładow ego w m iarę postę
pującego rozw oju  rusk iego  języ k a  i 
w arostu poczucia po trzeby  szerszego 
w prow adzenia go w szkołaoh u ogó
łu ludności, u  rodziców  m łodzieży 
szkolnej.

Rozwój narodow y szkół ru sk ich  w 
kraju  poszedł tą  d ro g ą , ja k ą  sejm ow a 
kom isya edukaoyjna z r. 1867 prze-, i- 
d y w a ła , uk ładająo obow iązującą do
tychczas ustaw ę o języ k u  w ykłado
wym w naszych szkołach. Naród ru sk i 
ją ł  się szczerzo i gorliw ie pracy około 
rozw oju sw jeg o  ję s y k i  i lite ra tu ry . 
W zmagał się s ta le  zasób sił nauczy
cielskich, p rzybyw ało  środków  n au k o 
wy oh i z biegiem  czasu pow staw ały 
w szkołaoh średnich z język iem  w y
kładowym  p o lsk im , rusk ie k lasy  ró 
wnoległe, nareszoie pozakładano k ilka 
szkół g im nasyalnych  z ję iy k ie m  ru 
skim  jak o  w yłącznie w ykładow ym ,

W  pam iętny oh rozpraw aoh sejm o
wych nad w nioskam i posła Romańozu 
ka w sesyaoh z r. 1886 i 1887 zm ie
rzającym i do rozszerzen ia używ ania 
języ k a  rusk iego  w szkołaoh średnich, 
sejm  za ją ł znow u wobeo ruszozyzny 
tak ie  same stanow isko zasadnioze, jak  
przed  la ty  dw udziestu przedtem . Mia
nowicie zaznaczył użyteczność i po 
trzebę dążenia ku tem u, ażeby w szy
stka  m łodzież szkolna m ogła uozyó 
Się obu języków  krajow ych. Najdalej 
w tym  k ie ru n k u  poszedł poseł Małe
cki, k tó ry  żądał w prost w prow adzenia 
u trakw izm u  w nauoe przedm iotów  
szkolnych, t, j  a*eby usta ł podział 
szkół na  polskie i rusk ie, ty lko  ażeby 
w szystk ie  nasze szkoły  średnie były 
polsfco rusk iem i — co dla rozm ai tyoh 
w zględów  praktycznyL h n ie  było mo 
żliwem  do przeprow adzenia. Większość 
sejm ow a poszła wówozas za zdaniem  
hr. W ojciecha D zieduszyckiego, k tóry  
żądał, ażeby każdy  uczeń obowiązko 
w o m usiał uczyć się w szkole drug ie 
go języ k a  krajow ego z w yjątk iem  wy 
padków, w k tó ry ch  rodzice w yraźnie 
tego nie życzyli sobie.

Uohwalona w tym  duchu ustaw a 
nie uzyskała s&nkoyi ze w zględu na 
postanow ienia konsty tuoy i g rudn iow ej, 
k tóre w prost zab ran ia ją  zniew alać ko

gokolw iek do n au k i d rug iego  języ k a  
krajow ego.

Zgodnie z sejm#m i R ada szkol
na  k ra jow a zachow yw ała się zaw sie 
p rzychy ln ie  wobec ży o z e ń , ażeby 
w szkołach średnioh ru sk ich  pie
lęgnow ać i rozw ijać naukę języ k a  
pol»kiego a w szkołaoh średnioh pol- 
skioh, naukę ję zy k a  rusk iego  — w y
chodząc z tego zapatryw ania , że zna
jom ość drugiego języ k a  krajow ego jest 
podyktow aną niety lko  in teresem  szkoły, 
l e c z  t o r u j e  d r o g ę  d o  z b l i ż e 
n i a  s i ę  k u  s o b i e  m ł o d z i e ż y  
o b u  n a r o d o w o ś c i ,  i m o ż e  « i ę  
w p r z y s z ł o ś o i  p r z y o z y n i ó d o  
u o h y l e n i a  w i e l u  n a r o d o w y c h  
a n t a g o n i z m ó w .

W tym  k ie ru n k u  działa też  Rada 
szkolna kra jow a konsekw en tn ie  i wy 
trw ale, chociaż m a tu  do w alczenia 
z rozm aitem i trudnościam i, w których  
najw ażniejszą je s t b rak  sił nauczycie l
sk ich  do udzielania n au k i języ k a  ru 
skiego. B rakow i tem u zaradzić m a u 
■tanowienie 2— 3 stypeudyów  po 300 
i 400 zł. dla kandydatów  na nauczy  
cieli języ k a  ruskiego.

W obeo ponow ionego w tegorocz
nej sesyi w niosku p. B arw ińskiego o 
w prow adzenie w »zkołaoh średnich  
przym usow ej n au k i obu języków  k ra  
jow ych, kom isya szkolna n ie  zaleca 
bezw zględnego przym usu , ażeby nie 
przeciążać uczLiów, i tak  ju ż  filologi- 
cznem i przedm iotam i nadm iern ie  obar
czonych. A probuje jednakow oż s tan o 
wisko Rady szkolnej k rajow ej, k tóra 
zastosow uje co do nauki d rug iego  j ę 
zyka krajow ego zasadę „w zględnej o- 
bowiązkowośoi“ to znaczy, że ty lko  w 
tak im  razie, j e ż e l i  r o d z i c e  u e t -  
u i a  ż y o z ą  s o b i e  tego, ażeby on 
uczył się d rugiego  ję z y k a  krajowego, 
t a n a u k a  s t a j e  s i ę  d l a n i e g o  
o b o w i ą z k o w ą .

Główną zasadą kierow niczą, jak iej 
trzym ały  się zaw sze sejm i R ada szkol 
n a-w  ro strzy g an in  sporów u naukę 
ru sk iego  języka , zasadą, k tórą kom i
sya szkolna i dziś p roponuje  sejm owi 
do p rzy jęcia  na  czole w niosków , któ- 
rem i m a być zała tw ionym  językow y 
w niosek posła B arw ińskiego, je s t  prze
konanie, że „znajom ość obydwóch j ę 
zyków  krajow ych  je s t  pożądaną dla 
obydw óch narodów  k ra j zam ieszku ją 
oych, a zw łaszcza  dla tych , k tó rzy  
m ają w kra ju  spraw ow ać urzędy  pu
b liczne.11

M ogłoby się zdaw ać, iż tak ie  s tan o 
wisko zasadnioze pow inno zadow olić 
każdego — ozy Polaka, ozy Rusina, 
k tó ry  w dobrej woli, żyozliw ie i z roz- 
sądnem  uw zględnieniem  prak tyoznych  
w arunków  rz#ozyw istego żyoia o k w e  
s ty i polsko- rnsk iej sądzi.

A jed n ak  — faktem  je s t  to , oze- 
go n ik t n ie spodziew ałby się , że 
w łaśnie rep rezen tano i s tronn io tw  spe
cyficznie rusk ich , stronnio tw , k tó re  
roszozą sobie p re ten sy ę  do szczegół 
nego i w yłącznego praw a rep rezen to 
w ania ruszozyzny — c h o c i a ż  k a ż  
d e  z n i c h  i n n e j  o h o e  R u s i ,  p ro  
te s tu ją  ja k  najusiln ie j przeoiw ko sze
rzen iu  znajom ości ję zy k a  rask iego  
pom iędzy Polakam i, a znajom ości ję  
zyka polskiego pom iędzy Rusinam i. 
Nie m a słów po tępien ia dość desed- 
nych  jak iem i obrzucają posła B arw iń
skiego za jeg o  w niosek językow y.

Czem uż to ?
Pow ód tego gniew u je s t  zupełnie 

ja sn y  i zrozum iały . Oto, pielęgnow a 
nie ja k  najdale j posuniętego  separa 
tyzm u pom iędzy P. lakam i i R usina
mi stanow i poprostu racyę b y tu  tyoh 
stronn ictw . Tak zw ani „narodow cy" 
ruscy  z p a rty i D ila  i m oskalofile z 
z p a r ty i Ilałyczanyn i n ie żyozą sobie

tego, ażeby polska m łodzież obznaja 
m iała się z ru sk im  język iem  i boją 
się ja k  ognia uczenia się ru sk ie j m ło
dzieży po polska, bo w iedzą o tem  
dobrze, że za ta rc ie  się an tagon izm u 
szczepowego pom iędzy Polakam i i 
R usinam i będzie koniecznem  i nie- 
uniknionem  następstw em  tak iego  s ta 
nu rzeczy. A utagoniam  polsko-rus 
k i stanow i zaś g ru n t, z k tórego  owe 
stronn io tw a w yrosły , k łó tn ią  u tuozyły  
się. K łótnia je s t  ich żywiołem , bez k tó- 
rrg o  is tn ieć  nie mogą — azatem  rzecz 
jasn a , iż skoro n ie  będzie kom u się 
kłócić, nie będą one m iały  eo robić na 
świeoie — p rzestan ą  istn ieć. T rudno 
zaś w ym agać, ażeby k toś kw apił się 
do śm ierci wjęo też gn iew  D iia  i 
Hałycnanyna na zb liżan ie  się Rusinów  
i Polaków  j# s t zrozum iałym .

V.
Z bardzo  pow ażnej s tren y  zrobio- 

r o  mi za rzu t, iż n ie  dośó jasn o  p rzed 
staw iłem  organizaoyę poznańską dr. 
K alksteina.

Otóż sp róbu ję  ją  p rzedstaw ić  g ra  
fio zn ie :

I. Władza adm lnistracyjno-sądowa:

II. Podstawa finansawa:
(daj 9 pożyczkę)

dział praoy  społecznej, k tó ry  pow odu
je  udającego się do sądu do zaw ezw ania 
obrońcy, szukającego pożyczki lub 
konw ersyi do udan ia  się do adw okata, a 
chcącego parcelow ać lub m eliorować 
prow adzi do inżyniera. T ntaj je s t o 
sobna o rganizacya, k tó ra  w szystk ie  te  
czynności za ła tw ia w yłącznie, a to w 
celu ra to w an ia  ziem i i tych , co na 
n ie j wzrośli.

Bank ziem ski w idzim y w trzech  
w ypadkach, a to  dwa razy  w zastęp 
ozej ozynnośoi — raz  za państw o (uzu- 
pełniająo n iedosta tek  lub błąd ustaw o
dawczy), a d rug i raz  za w łaściciela 
k tó ry  n ie  je s t  w stan ie  sam się obro
nić, a gdzie b rak  spółki ziem skiej do 
zakupienia m ają tku  n a  parcelaoyę. — 
Tam, gdzie w łaściciel j e s t  dosyć silny 
in te llek tualn ie  i finansow o, by  sam 
prow adził regulaoyę swoioh interesów , 
Bank ziem ski n a jła tw ie jsze  m a zada 
n ie  i je s t  w swoim  w łaściw ym  żywio 
le —• tak  samo, g dy  spółka o byw ate l
ska n a  iieycaoyi k upu je  m ajątek , na 
k tórym  właśoioiel poprzedn i był tylko 
zlą firmą, a na jeg o  m iejsce spółka 
ziem ska w stępu je dla zaw iązania spół 
ki sąsiedzkie; ozy osadniozej. Te osta
tn ie  dwa rodzaje ogniw  społecznyoh 
lokalnych w idzim y u  dołu naszego

Komisya generalna 

Banb ziem ski lub  Bank rentowy

i n s t y t u o y a  
społeczna rządow a
4 stopnia

III. Instytucja  społeczna:
3 stopnia 
krajowa

1Y. Instytucja  społeezna  
2 stopn ia  

o zakresie pośrednim

Y. Instytucja społeczna  
1 stopnia 
lokalna

Bank ziemski
(pośredniczy jak o  bank ier, kom isan t i 

b iuro  osadnicze)

n a  r a o h u n e k

spółki w łaśoioiela B anku
ziem skiej sam ego sam ego
(kupującej i (parcelu ją-
osadniczej) cego)

przez spółki tworząc spółki

W idzim y więo u  gó ry  w ładzę p ań 
stw ow ą skoncentow aną w urzędzie  a- 
g ra rn y m  (AgrarbehOrde), z zadtępów 
rządu  i społeczeństw a ro ln iczego z ło 
żonym.

P odstaw ą finansow ą czyli in s ty tu 
c j ę  h ip o teczn ą  tw orzy  rz ą d ; zastęp u 
je go też w yjątkow o Bank ziem ski 
albo tym czasow o lub  trw a le  podług 
w arunków  n a tu ry  politycznej i adm i
n istracyjnej, k tó re  w strzy m u ją  pomoc 
rządow ą.

N astępu je  później cały szereg  ogniw  
społecznych, p rzez B ank ziem ski do 
B anku państw ow ego zdążających, a 
przypom inam  tu  w yw ody dra Kalk- 
stem a, ze sp raw ozdan ia B anku ziem 
skiego z roku 1893 w yjęte, k tó re do 
wodzą potrzeby pośrednictw a m iędzy 
spółkam i lokalnsm i parcelacyjnem i lub 
bezpośrednio osadzającem i, a B ankiem  
rentow ym , pomimo, iż w zasadzie mo
gą one w prost o tę  pom oc Jo  kom iayi 
generalnej się udawać. Je s t to  po

m i ę d z y  .
. osad n ik ów  sąsiad ów  .

p a rcelacy in e osadnicze ja rce la cy jn e  osadnicza
obrazu , jak o  bezpośredni sposób do 
p rzeprow adzen ia zadania.

Sądzę, iż po tem  w yjaśn ien iu  orga- 
nizaoyi dr. K alksteina, przedstaw ionej 
przezem nie, okaże się ona zrozum iałą 
dla każdego.

M ikołaj hr. Rey.

(15 Posiedeenie — 3 Sesyi — V II De
ry  odu).

Lwów d. 31 stycznia.
D zisiejsze posiedzenie o tw orzył 

m arszałek  o godzin ie  10 m in u t 46 r a 
no, poozem sek re tarze  odczy ta li spis 
now ych petycyj.

P o p a rc ie  p e ty cy j.
P. O s t a p c z u k  poparł petycyę 

T erp iłów ki z pow iatu  zbaraskiego o

zniżenie dodatku  szkolnego na funj 
dusz szkolny.

P. K l e m e n s i e w i c z  prosił, aby 
petycyę gm iny  Królowy R nskiej z po
w iatu grybow skiego o zasiłek  n a  bu
dowę drogi za ła tw iła  n ie kom isya dro
gowa, lec* W ydział krajow y jak o  ko
m isya. Izba z prośbą tą  się zgodziła.

N astępnie sek re tarz  p. J. P o t o c k i  
odczytał z polecenia m arszałka n as tę 
pującą

Odpowiedź Ojca św.
na w ystosow any do niego przez m ar
szałka w im ieniu  k ra ju  i Sejm u tele
g ram  z hołdem  z pow oda jub ileuszu  
k ap łań sk ieg o :

Ojoieo św. p rzy jm u je  z radością i 
w dzięcznością życzenia, złożone sobie 
z powodu sześćdziesiątej rocznioy 
w ięoeń kapłańsk ich i oraz uozuoia sy 

now skiej miłośoi, k tó re  w im ien ia  
królestw a G alicyi w yraziłeś i za to 
Tobie i w szystkim , k tóryoh uczuó b y 
łeś tłóm aczem  dziękuje i udzie la  
najm iłośoiw iej swego apostolskiego 
b łogosław ieństw a.

K ardynał Rampolla.
Izba w ysłuchała telegram u stojąc, 

a m arszałek  r z e k ł : Sądaę, że będę t łu 
m aczem  ucznó W ysokiej Izby, jeże li 
dam  w yraz głębokiej w dzięczności dla 
Ojca św. za  ten  ak t łaski.

Jeszcze petycye.
P rzed  porządkiem  dziennym  zeżą- 

dał p. C z a r t o r y s k i ,  aby spraw ę 
subw enoyi krajow ej dla żeńskiego  gi- 
m nazyum  krakow skiego  za ła tw ioną 
ju ż  p rzychy ln ie  p rzez  kom isyę szkol
ną, dalej petycyę proszącą o doży
w otn ie  zaopatrzen ie  dla w dow y po 
ś. p. E m ilian ie  O gonow skim , rów nież 
p rzy ch y ln ie  zała tw ioną, a nakonieo 
k ilka petyoyj osób ze sfer nauczycie l
skich o d ary  z łask i i zapom ogi, ode
słać te ra z  do kom isyi budżetow ej, t vy  
m ogły być ryohło i p rzez  m ą  za ła
tw ione.

Izb a  zgodziła się z tem  żądaniem , 
poezem  p rzesz ła  do pierw szego  czy
tan ia  w niosku, dotyczącego

doslawy mięsa dla wojske.
W niosek ten, postaw iony p rzez p, 

d ra  M ikołaja K r  z y s z t o f o w i  c z a 
o p iew a :

Zw ażyw szy, że sejm  n ie jed n o k ro t
n ie  daw niej ju ż  objaw ił życzenie, aby 
dostaw y dla arm ii by ły  oddaw ane pro
ducentom  i przem ysłow com  krajow ym , 
zw ażyw szy, że w brew  tem u życzeniu 
oałkowioie uzasadnionem u, oddano do
staw ę m ięsa dla załogi lw ow skiej oso
bie, n e będąoej an i producentem , ani 
przem ysłow cem  krajow ym , zw ażyw szy, 
że rzeczony dostaw ca w brew  postano
w ieniom  k o n trak tu  dostarcza g arn izo 
now i b y d ła  pochodzenia zsgran iozne- 
go i zam iast sz tu k  opasow ych — b ra 
ków  jakości najpośledn iejszej, zw aży
wszy, że tak a  n ieprew id ł wa konku- 
reneya w yrządza znaczną szkodę tak  
w ażnej gałęz i gospodarstw a rolnego, 
jak ą  je s t  hodow la i opas byd ła  — 
sejm  raczy  wezw ać rząd  do użycia 
całego w pływ u, aby  k o n trak t o d o 
staw ę m ięsa dla załogi lw ow skiej u- 
p lyw ający w ro k u  1900, a tak ą  szkodę 
w yrządzający  krajow ej hodow li byd ła  
— nie został p rzed łużony  na dr.lszy 
przeciąg  czasu.

P. dr. K r z y s z t o f  o w i  c z  uzasad
n ia jąc  swój w niosek w ykazyw ał, iż 
n ieuw zg lędn ian ie  producentów  krajo
wych w dostaw ach d la w ojska, a m ia
nowicie p roduk tów  ro ln ;.?zych , nie 
w iadom o dlaczego zaw rze na  n iek o 
rzyść kra ju  w ypada, kiedy m in is te r
stwo n ieraz  uznaw ało  ze. dobrą za-adę, 
iż  w ojsko pow inno w k ra ju , w któ-
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Jo&ąg z k iien ia .

(Ciąg dalszy.)

Przed obrazem  C hrystusa  u k rzy żo 
w anego klęczała stara , w iekiem  poohy 
łona kobieta, w skrom ną żałobę p rz y 
brana w gorąoej pogrążona m odlitw ie ; 
łzam i zalane je j oczy b ieg ły  n iek iedy  
ku w ytw ornej postaci m łodzieńca, k tó 
rego zarost u w y d atn ia ł tem  siln iej k re 
dow ą bladość rysów  i ogień w ielkich 
czarnych  źrenic. P rzy b ran y  w stró j 
balowy z weselnym bukiecikiem  kw ia
tu  pom arańczow ego i m irtu  u  boku, 
s ta ł on w sparty  o filar, z głow ą sm u
tni# n a  p iersi zw ieszoną, i  g łęboką

zm arszczką na czole, k tó ra  łąoząo dwa 
łu k i brw i oiem nych, zd radza ła  n a tęż e 
n ie  m yśli i woli.

B lada jego  u s ta  rozohylały  się cza 
sami, a w tedy  w ybiegał na nie pół- 
s z e p t :

— Ocalę ją ... u ra tu ję  w szystkich ... 
zem szczę się, bo dowiodę, iż m iliony, 
k tóryoh tak  pragnęła, postaw ią w ła
śnie n iep rzeb y tą  m iędzy nam i zaporę. 
Ocalę ją  po to, aby pokazać później, 
że g ardzę  n ią z całej duszy I

I  ilekroć oczy m atk i — bo owa 
kob ieta  w żałobie, to  by ła pani B ar
bara Lacka — spoczęły na zm ienionej 
postaci syna, ręce je j załam yw ały się 
się kurczow o, a z p iersi tłum iony  jęk  
się w yryw ał.

Dalej nieco, z boku sta l książę Ko
recki, z m iną człow ieka, k tó ry  na n ie 
m iłą jak ąś  p a trzy  m istyfikaoyę, a cho
ciaż nio z niej nie rozum ie, sam  spo
sób w ykonania w ydaje mu się wysooe 
niesm acznym  i ubliżającym . Pow ażne 
jego oozy zw racały  się rów nież ku 
G ustaw ow i, ju ż  z w yrazem  politow a
nia ju ż  tłum ionego gniew u.

K siąże n ie w tajem niozony w p o 
budki k ieru jące  m łodym  m alarzem , a 
ty lko  proszony, aby m u służy ł za 
św iadka p rzy  ślubie, przeczuw ał, zna 
jąo  dzieje m iłości jego , że w scenie 
tej trag iczn y  jak iś  k ry je  s)ę wątek.

W tem  rozleg i się tu rk o t przed ko
ściołem, a po chw ili zaś weszło c z te r-  
n asto le t ie  może, oiem nowłose dziew- 
czątko, w b ia łą  suk enkę p rzybrane , a 
za niem , w sparta  o ram ię notaryusza, 
panna K arolina Szeniew ska, k tórej ty 
dzień  ubiegły, p rzez usilne  s ta ra n ia  
najp ierw szych  lekarzy , i moc w łasnej 
woli, zdołał część nadw ątlonych sił 
powrócić.

Blada, w popielatej sukni i koronce 
n a  głow ie, po trafiła  pow ażnym  tym  
stro jem  m łodszą się uczynić. Z resztą  
pom imo la t trzy d z ies tu  siedm iu, tro sk  
i choroby, ry sy  je j nosiły  jeszoze na 
sobie ślady  daw nej p ięknośoi, zastą 
pionej dzisiaj p rzez  w yraz ro zu m u  i 
in teligenoyi, p rzaz daiw ny  spokój i po 
godę rozlaną w obliczu. W iedziała, że 
w te j chw ili fałszyw e śoiąga na siebie 
pozory, lecz szła z ozołem podniesio- 
nem  do góry , bo wobeo zacnyoh za

m iarów  i śm ierci b lisk iej, cóż pozory 
obohodzić ją  m ogły?

N otaryusz postępow ał zw o ln a , o- 
s trożnie, s tosu jąc się do sił ohorej, 
k tórej, zap ad n ;ęte p iersi częsty  ro z ry 
wał kaszel.

K apłan, w o rn a t p rzy b ran y , s taną ł 
rów nocześnie n a  stopniaoh o ł ta r z a ; 
snadź zacny  sługa Boży rozum iał, iż 
sm utny  ten  obrzęd  pośpiechu wyma- 
ga

M alarz siłą woli o trząsn ą ł się z z a 
dumy, a zb liża jąc się do swej n a rz e 
czonej, u ją ł ręk ę  je j i w y rz e k ł :

— M atka m oja czeka nas w zakry- 
sty i. P rzy b y ła  dziś w nocy zaledwo, 
aby  zw iązek nasz  pobłogosław ić.

B leśny uśm ieoh p rzeb ieg ł po b la 
do Binych w argach p an n y  m łodej.

— Idźm y do n iej — w yszep tała  
krótko.

Ręka w ręk ę  zb liży li się do s ta ru 
szki w żałobę p rzybrane j, a w ślad za 
n im i postępow ał książę K orecki, k tóry  
nie ufał dotąd swoim o czo m , n ied o 
w ierzał, aby ta  złam ana nad grobem  
w idocznie sto jąoa suohotnioa, m iała byó 
oblubien icą Lackiego. Książę p a trz y ł

na n ią  i na m alarza nap rzód  ze zd u 
m ieniem , później zaś z oburzeniem  
praw ie. Nie znał pobudek nim  k ieru - 
jąoych, a frym arozenie tak ie  w łasną 
osobą nikozem nem  mu się zdawało.

G ustaw  tym czasem , zb liżyw szy  się 
do kob iety  w żałobie, p rzy k lęk n ął 
p rzed  nią, pociąga jąc  do tego  ak tu  
pokory i n iem łodą oblubienioę także.

— M atko — w yrzek ł pew nym , leoz 
bezdźwięcznym  głosem  — oto m oja 
narzeczona. PraeBaoz, że w sk u tek  po- 
śpieohu n ie  m ogłem  oię w przód o mo- 
jem  m ałżeństw ie zaw iadom ić i pobło
gosław  nam  na d r gę żyoia.

— Na drogę śm ierci chyba — m ru k 
nął książę gniew nie.

Pani Lacka tym ozasem  podniosła 
się i ja k b y  n ie  rozum iejąo syna, stała 
z załam anem i rękam i, w patrzona z p rz e 
rażeniem  w klęczącą u stóp swyoh pa
rę, w bladą postać kobiety, k tórej p ie r
si oiężkim  podnosiły  się oddechem .

— Jak to  — zaw ołała wkońou — 
więo to  m a byó tw o ja  narzeozona? 
Ależ Gustaw ie, oo znaozy ta  m istyfi- 
kaoya ?

— M ylisz się m atko — w yszep tał

— nie m oże byó m owy o żar c ii tu 'a j ,  
wobeo Boga, i u stopn i św ię ty d i o ł
tarzy .

— W ięc ta  kob ieta  m a zostać t* o -  
ją  żoną? G ustaw ie, co się to s ts ło  — 
jak ież  s traszn e  zaśłep ien ie  doi knęło 
cię, mój synu ?

Na lica panny m łodej gorącił owy 
w ystępow ał rum ienieo, głow a zaś L a
ckiego sm utn ie  opadła n a  p iersi.

— G ustaw ie mój — m ów iła m iLka 
dalej — oo się to  s 'a ło , ja k a  ta jem n i
ca n iepo ję ta  zm usza oię do złam nia 
w łasnego życia? Ty, tak i diunny. ty , 
k tó rem u Bóg dał w szys .ko, czego w y- 
brańoom swoim udzie lić  n u że , o Któ
rym  m arzyłam , że ak orzeł o w ła mej 
sile w zb ijesz się nad chm ury , ż. po 
trafisz  św iat cały zjednać sobie m ocą 
zasługi i ta len tu , ty  dzisiaj w t a j e 
m nicy, pospiesznie, pope nm sz czyn, 
k tórego  nie pojm uję, za k tó ry  żye om 
oałem odpokutu jesz później. S ynu mój ,  
n ie znam  powodów, jak ie  tobą k ie ru ; .,  
pam iętaj jed n ak , że oel n ig-ty  n ie i- 
święoa środków !

(C. d. n. j
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ry m  za ło g ą  sto i, w szystko  kupow ać, 
liim o  tego  u  n ia n ia  ta k a  w ielka do 
staw a  ja k  np  m ięsa dla załogi lw ow 
skiej dostała  się W ęgrowi, k tó ry  nie 
do ić, że dostarcza  w ojsku  wołów nie- 
galioy jsk ioh , ale w dodatku  i gorszych , 
s i t  go do tego k o n tra k t obowiązuje. 
Na tak ie j p rooedurze trac i n ie ty lko  
k ra j, ale i sam o w ojsko, dalej rolnioy 
i  p rzem ysłow oy i d latego  pow inien  
być przeciw  niej z a ło ło n y  stanow ozy 
p ro te s t. P ro te s t ben tem  więcej je s t  
uzasadn iony , i i  n ie  ra z  je d e n  skon
sta tow ano  u rzędow nie , i ł  dostaw ca 
W ęgier n ie  trzy m a się k o n trak tu .

P. K rzysztofow ioz prosił, aby  w n io 
sek  jeg o  odesłać do k o m is ji gospo
dars tw a  krajow ego  z tem , aby  jeszoze 
n a  b iełąoej sesyi p o o z jn iła  w nioski.

Izb a  zg o d z iła  się z tem  żądani »m

S ąd y  roz jem czo .
P. P o t o o z e k  postaw ił n a  jednem  

z p oprzedn ioh  posiedzeń sejm ow yoh 
następu jąoy  w niosek :

Tak zw ane p row izo rya są d la  n a
szego ludu  rzeozą bardzo  szkodliw ą. 
Co ohw ila zd a rza ją  się te  procesy  
u  naszego ludu  o lada g łu p stw o , a 
k o m is je  i rek u rsy  poch łan ia ją  setk i 
zł. g d y  tym czasem  w ustaw ie  g m in 
nej w § 27 je s t  dogodny sposób za 
ła tw ien ia  tak ioh  spraw  baz kosztów  : 
zaorałeś, odorz, zag ro d z iłeś , o lg ró d łl  
T ak  było  za  daw nyoh czasów : w ó jt 
w  gm in ie  za ła tw ia ł te  spraw y, dopóki 
n ie  w kroczy ły  w  to  sądy  i kom isye. 
Poniew aż i obecnie m am y sposób za
ła tw ien ia  tyoh  spraw  w gm in ie  na 

odstaw ie § 27, w k tó rym  mowa o je - 
n an iu  s tro n  w iodących spór z sobą, 

i m am y ustaw y o sądach  rozjem czych, 
poniew aż dalej ustaw a ta  do tąd  je s t  
n ie s te ty  ty ik o  ustaw ą m artw ą i po
n iew aż w reszcie u staw ę da się 
w prow adzić obeonie p rz y  dobrej ohęoi 
w ydziałów  pow iatow ych a za p o rozu 
m ieniem  z sądam i, p rze to  sejm  w zy
w a W ydział k ra jow y  do ponow ienia 
kroków  celem  w prow adzania w życie 
u s ta n y  gm innej o sądach rozjem czy oh 
z d. 6 m aroa 1885 za porozum ieniem  
się  z sądam i k ra jow ym i ze w zględu 
n a  now ą procedurę  sądow ą i m ając 
n a  oku n astęp u j ąoe w arunk i pow odze
n ia  sądów rczjem czyoh : 1) Sądy nie 
pow inny  za ła tw iać  sp raw  spornych 
bez  poprzedn iego  osądzenia ioh p rzez  
sądy  rozjem cze, 2) w ydziały  pow ia
to w e  n ie pow inny  zadaw alać się okól
n ikam i, lecz nalegać na  to , aby w ka
żdej gm in ie  by ły  ustanow ione sądy 
rozjem oze. W zyw a się W ydział k ra 
jo w y  do p rzed łożen ia  now eli do u s ta 
w y  krajow ej z d. 6 m arca 1885 (dz. 
u. k r. n r. 27) oparte j n a  następującyoh 
podstaw aoh: § 1. U rząd rozjem czy dla 
jed n an ia  s tro n  w sporze będąoyoh ma 
być u tw orzony  w każdej gm inie. § 2. 
U gody zaw arte  w sądach rozjem ozyoh 
m ają  w ażność dokum entów  praw nych, 
k tó ryoh  w yzonan ie  sądy  m ogą z a rz ą 
dzić. § 3. Sąd rozjem czy sk ład a  się 
z dwóoh ludzi zap rzy sięg ły ch  i z trze- 
oiwgo, m isjsoow ego w ójta , jak o  k ie ru 
jąceg o  sądem . Na w niosek rad y  g m in 
nej za tw ierdzonej przez w ydz ia ł po
w iatow y , m oże być ustanow iona w ię
k sza  liozba sędziów  rozjem ozych. § 4. 
Sądy  rozjem oze są bezp ła tne  — przy- 
siężn i js d n a k  m ogą żądać za  s tra tę  
ozasu najw yżej po 50 ot. dziennie.

Po k ró tk iem  um otyw ow aniu  tego  
w niosku  p rzez  w nioskodaw oę odesłała 
go  Izb a  do kom isy i g m in n e j.

S p rze d aż  so li.
P . M e r n n o w i o z  p rzed łoży ł na- 

■tępująoe sp raw ozdan ie w ydzia łu  k ra 
jow ego  z krajow ej sp rzedaży  s o l i :

Spraw ozdan ie W ydziału  krajow ego  
ze  sp rzedaży  soli, w ykazu je  n ie ty lko  
ro zszerzan ie  się au tonom icznej orga- 
n izazy i sp rzedaży  tego  a r ty k u łu  na 
ooraz now e działy, ale także  pom yślne 
je j w ynik i we w szystk ioh  k ie ru n 
kach . S przedaż w arzo n k i opanow ał 
ju ż  W ydział krajow y zupełnie . W p ierw 
szych la tach  m iał W ydział k ra jow y 
w iele  tru d n o śc i do zw alczenia , aby 
rze jzy w .śc ie  m ógł sp rzsd ać  wyznaozo- 
n y  m u p rzez  rząd  roczuy k o n ty g eu t, 
k tó ry  w ynosi 4 500 wagonów. S o lidar
n a  o rgan izacya  k onkurenoy jna p ry - 
w atnyoh  h an d la rzy  soli, sku teczn ie  
p o w strzy m y w ała  rozw ój krajow ej 
eprzedaży. Obeonie w alk i konkuren- 
oyjnej ju ż  n ie  m a i W ydział k ra jow y 
w yozerpał n ie ty lko  w ubieg łym  roku  
kon ty n g en t, ale ponadto  zak u p ił je s z 
oze w salinaoh  za go tów kę pow ażną 
ilośó soli. W ogólnośoi rozprzedało  
b iu ro  solne W ydziału  k ra jow ego  w 
roku  ubieg łym  48,664.800 to p ek  w a
rzonk i tj. p rzeszło  o pćłcz w arta  m ilio 
n a  topek  w ięosj n iż  k o n ty n g en t w y
znaczony wynosi.

D otąd za łoży ł W ydział k ra jo w y  
280 głów nych i około 3.500 filialnych 
składów  k o n tro low anych . N aw et w 
w  m iejsoow ościaoh, n a jb ard z ie j cdda- 
lonyoh od salin , to p k a  n ie pow inna 
kosztow ać w drobiazoow ej sp rzed aży  
więoej n iż  11 centów . K om isya solna 
uważa zz jed n o  z na jw ażn ie jszych  
zadań  kra jow ego  zarządu  sprzedaży  
soli n a  n a jb liższą  p rzyszłość, ażeby 
w każdej w si bez w y jątku , za is tn ia ł 
kon tro low any  p rzez  W ydział k ra jow y 
■ k ład  soli.

"W ub ieg ły m  roku  k ra jo w y  zarząd  
sp rzed aży  soli m ógł dostarozyó z osią- 
gm ętyoh  zysków  pew nej ilości soli 
bezp ła tn ie  ludności n iek tó ry ch  pow ia
tów , d o tk n ię ty o h  n ieu rodzajem .

N iedobory, pozostałe z p ierw szych  
la t  objęoia p rzez  k ra j sp rzed aży  soli 
zn ik a ją  szybko i j e s t  u sad n io n a  n a 
dzieja, że w b isżąoym  ro k u  1898, nie
ty lk o  w y ró w n a ją  się zupełn ie  raohun- 
k i, ale że z końoem roku  okaże się 
jn ż  naw et ja k a ś  ozysta zw yżka z y 
sków. W roku  1896 p rzy n io sła  sp rze
daż soli pod zarządem  k ra ju  18.000 
zł. ozystego doohodu, z w dziesięoiu 
m iesiąoach ro k u  1897, ja k  stw ierdza  
sp raw ozdan ie W ydziału krajow ego, 
w y k azu ją  raohunki zw yżkę doohodu 
nad  w ydatkam i w sum ie około 13.000

złr. W ub ieg łym  roku  dochód był co
kolw iek m niejszym  od dochodu z r. 
1896, pon iew aż o rgan izacya składów  
soli bydlęcej, tu d z ież  kroki, poozynio- 
ne w sp raw ie  o rganizaoyi sp rzedaży  
soli kam iennej i k a in itu , i zapom ogi, 
daw ane w so li bydlęcej pooiągnęły  
za  sobą znaozne w y d atk i, n ie  p rz y 
niosły  zaś jeszcze  żadnego  dochodu. 
Z końcem  p aźd ziern ik a  1897 w ynosiła 
n ieum orzona sum a daw nych n iedobo
rów  26 548 zł.

W niosek  kom isy i o p ie w a ł: 1) Sejm 
w zy w a rząd , ażeby  zam ierzoną zm ianę 
form y to p k i soli w arzonki o ile  m oż
ności przysp ieszy ł. 2) Sejm  w zyw a 
rząd , aby  o d stąp ił W ydziałow i k ra jo 
w em u w 15 zaohodnioh pow iatach , w  
k tó ry ch  sprzedaw aną je s t  sól kam ienna, 
u rządzone przez adm in istracyę kole: 

adstw ow ych  n a  n iek tó ry ch  staoyaoh 
olejow ych m agazyny  solne, tudzież 

aby  oddał do dyspozycyi W ydziału 
k ra jow ego  n a  m ag azy n y  solne odpo
w iednie m iejsca n a  tych  staoyach, na 
k tó ry ch  one do tąd  nie są urządzone, 
a  g d zie  są p o trzebne . 3) Sejm  wzywa 
rząd , aby n a  staoyach  kolejow ych we 
w schodn.ej ozęści k ra ju , gdzie to  ty l 
ko m ożliw em  będzie, w ydzierżaw iał 
W ydziałow i kra j. odpow iean  e m iejsoa 
na u rząd zen ie  składów  soli bydlęcej. 
4) sejm  w zyw s rząd , aby  celem  ro z
pow szechnienia w k ra ju  naszym  uży- 
w aoia k a in itu , poparł w szelkie usiło 
w ania W ydziału k ra j. w tym  k ieru n k u , 
a zw łaszcza ażeby  zezw olił ja k  n a j 
rych le j na  u trzym yw an ie  k a in itu  w 
jed n y m  lokalu  z in n y m i g a tu n k am i 
soli.

W dypkusyi p. T r z e o i s s k - i  p od
niósł, że form a cegły, k tó rą  zam ierzo
no daó w przyszłości topkom  w arzon
ki j e s t  bardzo  praktyozną, bo lepiej 
da się sól tran sp o rto w ać  i będzie ją  
m ożna ow ijać w papier, aby  n ic w sie
bie z atm osfery  n ie w siąkaia . P rz y p o 
m niał, iż w początkach panow ania au- 
s tryack iego  w Galioyi rząd  zn iósł P - 
law ę w yciskaną na  topkach, a w tedy  
chłopi n ie chcieli soli kupować, bo 
sądzili, że sól s ta ła  się żydow ską. (P i
law ę w ybijano na topkach  dlatego, bo 
rod z in a  P ilaw itów  Potockich m iała so
bie w ydzierżaw ione saliny) o tóż n a le 
ży  dom agaó się od rządn , aby  zm ie
n ia jąc  form ę topki, w żadnym  razie  
n ie kasow ał P ilaw y, bo lud je s t  do 
teg o  znaku  zanad to  p rzyw iązany.

P. R o m a n o w i o z  zgodził się 
im ieniem  W ydziału  krajow ego z tem  
żądaniem , a gdy  i spraw ozdaw ca p. 
^ertu K  wicz z n iem  się zgodził uohw a 
liła  go Izb a  w raz z całym  w nioskiem  
kom isyjnym .

W olne sk ła d y .
Spraw ozdanie korni j i  gospodar 

stw a kra jow ego ze stann  wolnych 
krajow ych składów  publioznyoh kra- 
kow ski-go  i lw ow skiego dla zboża, 
sp iry tu su  i tow arów  przedstaw ione 
p rzez  p. dr. M ikołaja K r z y i z t  o f o -  
w i o z ą ,  a s tw ierd za jące  że lik ^ id ao y e  
sk ładu  lwowskiego je s t  ukończoną, 
sk iad  zaś krakow ski rozw ija  się po
m yślnie, a zw łaszcza w ykazuje zna
czny  w zrost ob ro tu  zbożow ego — sejm  
p rzy ją ł do w iadom ości bez rozpraw .

M yto.
Na w niosek w ydziału  krajow ego, 

p rzedstaw iony  p rzez  p. C h a m  A ,  u- 
a  zieli ta izba bez rozpraw  we w szy s t
kioh trz sch  ozy tan iach  rad z ie  pow ia
towej kolbuszow bkiej koncesyi n a  m yto  
na  drodze pow iatow ej od K olbuszow y 
do Sokołow a na la t  b.

S zk o ły  ś re d n ie .
S p raw o rd an ie  rad y  szkolnej k ra jo 

wej ze s tan u  szkół średn ich  galicy j- 
skioh p rzed s taw ił spraw ozdaw ca ks. 
K n a p i ń s k i  z n astęp u jący m i w nio
skam i.

I. Spraw ozdanie rad y  szkolnej k ra- 
joyej t«  s tan u  azkćł średnich w roku  
1896/7 sejm  przy jm uje  do wiadomośoi, 
podnosząo okoliczośó, że rząd  w zglę 
d n ie  rada szko lna k ra jow a nozyniła 
zadośó rezoluoyom  sejm ow ym  n a  po 
p rzedn iej sesyi sejm ow ej uchw alonym , 
odnoszącym  się do założenia nowych 
szkół realnych  i gim uazyów .

II- W zvw a się rząd , w zględnie ra 
dę szkolną k ra jow ą, ażeby, p o stęp u 
jąc  dalej w tym że k ierunku , p rzy s tą 
p iła  przedew szystk iem  do założenia 
now ej szkoły  realnej, oraz do za ło że
n ia  g im nazyum , k tó reb y  zapobiegło 
p rzep e łn ien iu  g im nazyum  rzeszow 
skiego i ta rnow sk iego , nadto, aby 
przy -tąpiła do p rzekszta łcen ia  is tn ie 
jący ch  we Lw ow ie i w K rakow ie za 
kładów filialnych n a  sam oistne gim - 
nazya.

III, W zyw a się rząd, aby  celem 
pow iększenia liczby słuchaczów  uni- 
w ersy teokich  na  w ydziale filozoficz
nym , w zględnie kandyda tów  do s ta 
n u  nauczycielskiego, p rzeznaczy ł wy 
d a tn ą  kw otę n a  stypendya d la takioh 
kandydatów . Zarazem  upow ażnia się 
W ydział k ra jow y  do w staw ien ia  w 
budżet roku  1899 odpow iedniej kw o
ty  n a  stypendya, k to ryoh  rozdawnio- 
tw o po racza się radzie  szkolnej k ra - 
jow ej.

IV. W zywa się ponow nie rząd , że 
by w szkołaoh średnioh  uczynił naukę 
h is to ry i k ra ju  rodzinnego  p rzedm io
tem  obowiązkowym .

W dyskusy i ogólnej aab rał g ło- 
n a jp rzó d  p. Z a j  ą o z k  o w  s k i .  W ypo
w iedzia ł on poglądy  k lubu  rusk iego  
n a  rozw ój szkół średnioh w Galicyi. 
T w orzenie szkół średn ich  i paralelek  
rusk ich  n ap o ty k a  na trudnośoi a  m ia- 
nowioie n a  b rak  pom ieszczenia i brak 
sił nauozyoielskioh. Z pierw szego 
w zględu  w ynika w ielka ohorobliwośó 
dzieoi, uozęszczająoy h  do tyoh szkół. 
Dla kl&s para le lnych  np. gim nazyum  
rusk iego  kołom yjskiego o pom ieszcze
n ie s ta ra  się rząd  od la t ju ż  oztereoh 
i dopiero g ru n t  kupił.

O tóż należy  w ezw ać rząd  do p rzy 
sp ieszenia  te j spraw y.

D rugiem u w zględow i tj .  brakow i 
n auczycie l1 ru sk ich  d a łeb y  się za ra 
d zić  tem , aby  runkich nauozyoieli 
p rzen its io n y ch  w brew  ich w oli do za 
chodniej Galicyi, p rzen ieść do g im na- 
zyów ru sk ich , ą  oprócz tego, aby  rząd 
s tw orzy ł studyum  pedagog iczne na 
un iw ersy tecie  lw ow skim  d la ru sk ich  
kandydatów  nauczycielsk ich , a W ydział 
kra jow y, aby  w yznaczył s ty p en d y a  dla 
słuchaczów  tego  studyum .

M niej je s t  uczniów  ru sk ich  w gim - 
nazyach  n iż  polskich i to  g łów nie w y
p ływ a z ubóstw a R usinów , ale trafia
j ą  8ię i tacy naaczyoiele , k tó rzy , jak  
np. pew ien p rofesor z brodzkiego  
g im nazyum , k tó ry  otw arcie ośw iadczył, 
iż R usina nie dopuści do m atu ry .

P. Z ajączkow ski w niósł w  m yśl 
swego przem ów ienia odpow iednie re- 
zolucye.

P. B e r n a d z i k o w s k i  w ykazy
w ał b rak  szkół śródnioh i p rzep e łn ie 
n ie  is tn ie jących  a pop iera ł żądanie od 
rządu , aby n ie  zak ład ał parale lek  lecz 
g im uazya, aby  rozk ład  g im n az jó w  po 
k ra ju  był odpow iedniejszy  i aby b u 
dynki g im nazyalne  b y ły  odpow iedniej 
sze Poseł w niósł odpow iednie w nioski.

P. W ó j c i k  narzeka ł na  d z isie j
szy system  w ychow ania m łodzieży, 
k tó ry  poniew aż nie j e s t  szczerze n a
rodowy je s t  z ły  i n iezdrow y. J e s t  to 
sk u tek  program u, k tó ry  każe gasić  a 
u ie ogrzew ać. M łodzież uczy się dzie 
jów  polskich z dzieł dr. B obrzyńskie 
go, k tó re  n ie  m uszą być bardzo pol
skimi, k iedy  m ają deb it w Rosyi. Kie
runek  w ychow ania dzisiejszego szcza 
pi w m łodzieży tendencyę p łaszczenia 
się. Za mało je s t  w dzisiejsze j szkole 
narodow ego k ierunku . D aw niej by ła 
h is to ry a  polska, potem  p rzy sz ły  d z ie 
je  o jczyste , a  te raz  dzie je  k ra ju  ro
dzinnego. Dawniej uozono dziejów  z 
dzie ła  Ghooiszewskiego, dzisiaj zaś 
dano dzieciom  dzieła  P ien iążka i Ra- 
wera, a n aw et „w ieczory pod lipą" 
skonfiskow ano. Mamy m łodzież, co 
g rzęźn ie  w kosm opolityzm ie, a żadne 
s tronn ictw o  n ie ty k a  sp raw y wszcze 
p ian ia w m łodzież uczuć narodow ych. 
Z nieść należy m u n d u rk i szkolne. Z o- 
św iatą  zn ikną podejrzen ia  panujące 
m iędzy jed n y m i, a  d ru g im i w kraju . 
Należy też  znieść w ykład  niem iecki 
w gim nazyach  i uozyó więoej no w 
szych dziejów , niż daw niejszych . Koło 
polskie w W iedniu i rad a  szkolna k ra 
jow a pow inne się staraó, aby rząd  pod 
w zględem  szkół i nauk i w uich tra k to 
w ał uas jak  naród.

P. W ó j o i k  postaw ił dw ie rozola- 
zye, a m ianow icie, aby znieść m un 
du rk i, i aby  h isto rya  polska była 
przedm iotem  obow iązkow ym .

P. R o t t e r  p o tęp ił dzisie jszy  sy 
stem  kw alifikaoyjny  w szkołach, k tó 
ry  je s t  ty lk e  szablonow ym , nie uw zg lę
dnia indyw idualności uczniów . P ow in
no być tak , aby p ro m o cję  do klas 
w yższyoh o trzym yw ali naw et tacy u- 
czniow ie, k tó rzy  w praw dzie dla braku  
odpow iednioh zdolnośoi n ie  ozynią w 
jed n y m  z przedm iotów  dosta teeznych  
postępów , ale za to w innych  p rz e d - 
m iotaoh są doskonale wyówiozei i 
Tym  sposobem  n ie  w ychow yw ałaby 
szkoła p rzecię tnych  m iernot.

Złe, b iu rok ra tyczne  w ykonyw anie 
obow iązków  przez inspek to rów  p rzy 
czyn ia  się n ie ty lk o  do u tru d n ien ia  
nauczycielom  ich pracy, ale p rz y c z y 
n ia  się do p rzerzedzen ia  szeregów  na- 
uozycielskich. Takich złych, bitn\>kra- 
tyoznych  inspek to rów  je s t  znaczna 
częśó n a  liozbę ogólną.

Co do tw ierd zeń  p. W ójcika, że 
szkoły  średnie n ie ro zw ija ją  uczuć n a 
rodow ych, że je  gnębią, i że n ie  wy 
chow ują silnyoh charakterów , to  m e 
należy  tego  generalizow ać, bo w szyst
ko w ty m  w zględzie od indyw idual 
nyoh w łaściw ości profesora zależy.

D zieje się i tak , ja k  m ów ił poseł 
W ójcik, ale je s t  często m aczej.

Raoyę m a p. W ójcik, że dziw ną 
je s t  rzeozą, dlaozego h is to ry a  polska 
n ie  nazyw a się h is to ry ą  polską, lecz 
dzie jam i k ra ju  rodzinnego. P rzecież 
tej nazw y n ie obaw iają się c h y b a  we 
W iedn iu . S łusznem  je s t  żądanie, aby 
m n ndurk i w  szkołach średnioh zo s ta 
ły  zn iesione, bo za le ty  ich są m ałe, a 
w ady w ielkie. Rów nież i n a rzek an ia  
na przeciążen ie  w szkołach są u sp ra  
w iedliw ione.

Co do szkół ludow ych to  w brew  
żądaniom  p. W ójcika w szkołach lu 
dow ych pow inno się udzielać ja k  n«; 
więcej n au k  p rzy rodn iczych  i m ate
m atycznych , a w ogolę plan n au k  w 
szkołaoh ludow ych jes t dobry,

P. 8 t . h r .  T a r n o w s k i :  Nie po 
daję w w ątpliw ość kom petenoyi posła 
W ójcika do m ów ienia w spraw ach 
szkolnych, ale przypnszczam , że może 
n ie  w szystko  sam  w łasnym i oczyma 
w idział, i pozw olę sobie byó zdania, że 
w sw oich sądach się m ylił, bo został 
w błąd w prow adzony. S prostow anie 
je s t  po trzebne.

Zarzucono, że w ychow anie w n a
szych  szkołach średnioh nie je s t  na 
rodewe. Na czem  więc polega narodo
we w ychow anie? Czy n a  uczeniu  t a  
seł, czy n a  budzen iu  uczuć narodo
w ych w duszy  ? Jeżeli p rzy jm ie  się 
p ierw szą ew entualność, to  szkołom  
średnim  naszym  m ożna poczynić za
rz u ty  ale i to  pow ierzchow nie sądząo

Szkoły nasze dbaj i o to , aby ohtopiec 
m iał św iadom ość narodow ą, budzą świa - 
domośó, tego oo przeją ł od przyszłośoi, 
co w im en p rzyszłości, jak ie  m a obo
w iązki te raźn ie jsze  Szkoły  nasze sp e ł
n ia ją  obow iązek swój w tym  k sru n  
ku, budzą ducha usiln ie . I  nie ma 
książek  szkolnych, k tó reb y  za dowód 
ozegoś przeciw nego m ogły posłużyć.

P rzed  dwom a la ty  mówiono, że 
pow inniśm y chow ać m łodzież w d u 
chu Czackiego, a ja  śm iem  tw ierdzić , 
że śp. Czaoki z pew nością ża łu je , iż 
n ie d z ia ła ł w duchu  galicy jsk ie j rad y  
szkolnej krajow ej.

N arzekano ua n au k ę  dziejów  k ra ju  ro 
dzinnego i to  m iało być dowodem; że

szkoła g n ęb i uczucia narodow e. A je s t  
przeoiw nie, bo przecież daw nisj n ie  
uczono w cale h is to ry i polskiej, i w te 
dy książk a  C hociszew skiego lub Sie- 
m ieńskiego b y ła  dobra. D zisiaj uczy- 
m y je j  sy stem aty czn ie  i d latego k sią
żki inne są potrzebne.

P. W ójcik pow iedział, że dzieła 
p iof. B obrzyńshiego  n ie  są polskie, 
bo m ają d eb it w Rosyi. A zatem  i 
M ickiewicz n ie j e s t  polskim  i K ra s iń 
sk i, k tó rego  całego wolno czy tać w 
państw ie  rosy jsk iem  z w y jątk iem  psal
m u m iłości i psalm u dobrej woli.

N arzeka p. W ójcik, że uie m a n a 
zw y „h is to ry a  polska" a przecież to 
ty lko  nazw a i to  nazw a, k tó ra  musi 
byó u trzy m an a  dlatego , aby  za iośóu- 
ozynió ustaw ie, k tó ra  tego nakazu je.

U pierając się p rz y  nazw ie „h is to 
ry a  polska" m ożna zaszkodzić treści 
w  ouronie czczej form y. T ak samo 
więcej zaszkodzić m ogą z a rzu ty  cz y 
nione n a  podstaw ach n iepew nych  i 
n ie jośó spraw dzonych.

Za ktoś z uczniów  n ie m ógł do 
kończyć studyów  z pow odu braku 
m undurka, to  je s t  rzeczą bardzo złą, 

ale na  szczęście w ypadków  tąk ich  
oh1, ba nie było  w iele a złe sk u tk i 
m undurków  conajum iej rów now ażą ich 
zalety, ja k  to  sam i uczn iow ie p rz y 
zn a ją  i raczej dążyó należy  do u trz y 
m ania m undurków  an iże li do zn ie s ie 
nia.

P, S o 1 e s k  i p rzy zn a ł racyę n a rze 
kaniom  n a  złe s to su n si, panu jące  m ię 
dzy nauczycielstw em  szkó ł średn ich  a 
pew ną częścią inspektorów . Dalej p o 
m ieszczenie g im nazyów  naszych  je s t  
bardzo złe np. budy n ek  we Lwowie 
przeznaczony dla g im nazyum  V je s t  
fa ta lny . J e s t  to  pow odem  charłactw a 
m łodzieży, k tó ra  w zb y t m ałyoh p o 
kojach w zb y t w ielkiej liczbie mieśoió 
się m usi. Zam ało je s t  pow ietrza w kla- 
saoh, a chłopcy są b ladzi, niezdrow o 
w yglądają i o ddycha ją  zepsutem  p o 
w ietrzem .

Po p. Soleskim  w ygłosił d łnszą 
mowę n ie jako  polem iczną z hr. T ar 
now skim , ks. Jerzy  C z a r t o r y s k i .  
P rzem ów ienie księcia p rzeryw ano  bar
dzo ozęsto w ołaniam i „bardzo  s łu 
sznie" i n ag radzano  hucznem i ok laska
mi. Ks. CzarGoryski podniósł bowiem , 
że oeohą naszą a n ie s te ty  i m łodzieży 
n ie je s t  dziś b rak  ostrożności, ale brak  
zapału  i nadm ierna ostrożność i u sta- 
wiozna. ju ż  na  ław ie szkolnej m y śl: 
zrobien ia kiedyś w  przyszłośoi k a ry e - 
ry  urzędniozej.

P. ks. C zartorysk i m ów ił: Nie m o
gę zgodzić się z uw agam i p. W ójcika, 
ale też  i n ie m ogę się ośw iadczyć, j a 
koby żądanie, aby L istorya polska n a 
zyw ała się h is to ry ą  polską, m ogło byó 
albo szkodliw e albo n ie do u rzeczy 
w istn ien ia. Nie dom agam  się, aby 
się ta  h is to ry a  koniecznie nazyw ała 
polską, lecz i n ie m ogę  zgodz ó się  na 
obeqpą nazw ę „historya k ra ju  oj ozy ste
go “ a  to  ze w zględu ua Rusinów, kto  
rz y  się chcą uozuó także sw ojej h isto ry i 
-  ale p rzez  to n ie nazw ę jeszcze od 
m iennego żądania skr&jnem. Nie m o
żn a  się także zgodzió, jakoby  w 
szkołaoh średnich  galicy jsk ich  nauka 
by ła  naw skróś narodow ą. Dowodem te 
go m łodzież w ychodząca z tych  szkół. 
Byó może, że p rzy czy n ą  tego  je s t  fa 
ta ln y  s tan  m ate ry a tn y  k ra ju , ale też 
i w inna szkolą. Nie m ożna pow iedzieć 
m łodzieży, że każda m am festacya je s t  
szkodliw ą. Młodzi- ż potrzeL uje idea
łów, p o trzebu je  ciepła i sposobnoioi 
do w yładow ania tego ciepła. Że uie 
trzeb a  m am festacy j, to  m ożna nam  s ta 
rym  mówió, ale m łodzież pow inna byó 
oieplejszą od n&s. Jeżeli nie da się 
sposobności m łodzieży do oieplejszego 
objaw u uczuó narodow ych, to zw róci 
się w innym  ki truuku, w  k ie ru u k u  nie 
narodow ym  ale so c ja lis ty czn y m .

Csasy są tak ie , że m e ży jem y za
pałem, lsoz trzeźw ością. I  nam  w szyst
kim  trzeb a  raczej dodan ia ognia, niż 
ham cw ai ia en tuzyazm u. Młodzież o- 
becnie nie odznacza się zapałam , a w 
tem  m usi byd w ina i szkoły. Ogółem 
m ożna pow iedzieć, że raczej racyę 
mają g łosy , k tó re  dom agają się b a r
dziej narodow ego k ie ru n k u  w szkole, 
niż te, k tó re  tw ierdzą, że w szystko 
je s t dobre w naszyoh szkołach.

Głosow&ó będę p rzeciw  rezoluoyom  
p. W ójcika, bo uw ażam  w niosek ko
m isyi za rów nie patryo tyozny , ja k  re- 
zolncyę p. W ójcika i za rów nie dosa 
dny  i radbym  ty ł,  aby  p. W ęjcik  sam  
swój w niosek oofnął.

W ó j o i k  polem izow ał z p. S .T a r
now skim , a w rezu ltac ie  oświadozył, 
że po przem ów ieniu  p. C zartorysk iego  
i w skazaniu, że to  samo żądanie mie 
śoi się we w niosku kom isyi, sw oją re 
zo lu c ję  oo do obow iązkow ej n au k i h i
sto ry i polskiej cofa.

p. B o b r z y ń s k i  bron ił najp ierw  
inspek to rów  szkolnych przed za rzu 
tam i. Otóż do rad y  szkolnej dochodzą 
p ro toko ły  inspekoyj szkolnych, a w 
n ich  n ie zdarzy ło  się znaleść w zm ianki 
o złem  obchodzeniu się inspektorów  z 
nauczycielam i. Oprócz tego i cały k ie 
ru n ek  działalności rady  szkolnej idzie 
ku tem u, aby podnieść pow agę n a u 
czycielstw a.

Że są scy s je  m iędzy inspek to ram i 
a n au czy c ie ls tw em , to  pochodzi po 
w iększej części z drażliw ości, właśoi- 
wej stanow i n an czy cie lsk ier u.

In spek to row ie  są po trzebn i choćby 
d latego , aby w yśw ietlić spraw ę prze 
c iążen ia m łodzieży w szkołach. P oka
zuje się ozęsto w łaśn ie z relacyj in 
spektorsk ich , że n ie p lan  nauk, lecz 
w ykonan ie jeg o  p rz sz  profesorów, ozę
sto naw et tak ich , k tó rzy  najg łośn iej 
m ów ’% o przeciążeniu  m łodzieży, w y
w ołu je owo przeoiążenie.

Co do klasyfikaoyi, atakow anej p rzez 
p. R o tte ra , to  najp rzód  trzeb a  rważyó, 
iż p rzep isów  klasyfikacyjnyoh n ik t n i 
g d y  ta k  n ie  u łoży, aby m iernoty  n ie 
przeohodziły  do klas w yższyoh, a zno 
wu p raw ie  n igdy  n ie  zd a rza ją  się ta 
k ie  um ysły , aby  np . w filologii były

tęg is , a  w m atem atyce zupełn ie n ie 
udolne.

Co do m atu ry , to  ta  m atu ra  n ie ty l
ko je s t  p robierzem  dla ucznia, lecz 
także takim  w ysiłk iem  woli, c którym  
uczeń m usi m yśleó na  k ilka  la t n a 
przód i do k tó rego  się p rzygo tow y
wać m usi, a  to je s t  pedagogicznie do
brem.

Pom ieszczenie g im nazyów , z w y
jątk iem  k ilk u  w ypadków , n ie  je s t  tak 
zastrasza jące  i ow szem  Reda szkolna 
k ra jow a wiele w tym  k ie ru n k u  ju ż  
zdziałała. P. Soleski przytaozi.1 g im na 
zyum  V lw ow skie jak o  bardzo  źle po
m ieszczone, ale w łaśn ie to  Rada szkol 
ua k ra jow a pierw sza zw róciła  ua  ten 
stan  uw agę i w dalszym  ciągu o p rze
prow adzenie tej spraw y się stara .

Spraw ę m undurków  badała dok ła
dnie rad a  szkolna i doszła do rezu l
tatów  : zoprow adzenie ich stało  się 
bodźcem  do rozg rzan ia  ofiarności pu 
blicznej. N iejeden k tó ry  te raz  w w a
tow anym  m undurku  chodzi, daw niej 
dobrze m arz ł w łachm anach. D ruga 
rzeoz to  ta , że daw niej profesorowie 
w iedzieli o tem , jak  się uczniow ie po 
za szkołą zachow ują, ale społeozeń- 
stw o o tem  nie w iedziało. D zisiaj spo
łeczeństw o może w spółdziałać ze szko
łą  w w ychow aniu m łodzieży.

W odpow iedzi p. C zartoryskiem u 
zaznaczył Bobrzy nski, że je ż e li  zim no 
w sercach obecnej m łodzieży, to  nie 
w inna tem u szkoła, lecz społeczeństw o, 
lecz tak że  i to, że daw niej było mało 
szkół. Dziś są w szkołaoh tłum y, k tó 
re  n iezm iern ie  tru d n o  opanować. T łu
m y te  w noszą do m urów  szkolnych 
na jrozm aitsze  prądy .

DemonsGraoyi n ig d y  n ie m oże szko
ła  uw ażać za środek budzenia uczucia 
narodow ego. Szkoła m oże ty lko  co 
najw yżej u ie  karać ioh surow o. Szko
ła toż nie m oże krzew ić n ienaw iśoi do 
innych  narodów , lecz w łaśnie tę  n ie
naw iść tęp ić  m usi. Szkoła uznaw ać 
m oże uozucie narodow e ty lko  w gra- 
nioach m iłości a nie w granioaoh n ie
nawiści.

Bardzo często z resz tą  pod płaszczyk 
patryo^yzm u podsuw ają aię zupełnie 
obce siły i prądy. N iejeden z gorących 
patryo tycznyoh m łodzieńców , k tó ry  
dopnś ił się w ykroczeń  w szkole, wy 
szedlszy z niej staw ał p rzed  kratkam i 
sądow ym i za spraw ki sooyalistyczne.

P. R o t t e r  polem izując z p. Bo 
brzyńskim  zarzucił, iż je  je j  i dobrym  
skutkiem  n-uadurków  ma być to, iż 
dużo ohłopoów k o rzy sta  z m iłosierdzia 
publicznego — to to  nie je - t  dobrym  
skutk iem , lecz najgorszym .

P. J o r d a n  bronił m łodzieży p rzed  
zprzu tem  b raku  zapału. P raw da, że 
Ona m yśli dużo o karyerze, ale ona o 
niej m usi myśleó, bo je s t  uboga, a 
m yśl ta  r i e  przeszkadza je j  w pielę
gnow an iu  uczuó narodow ych. Społe
czeństw o sam o je s t  najw ięcej w inno 
tem u, iż m łodzież n ie  je s t  wychowa 
na r r lig .jn ie  i m oralnie. Szkoły ś re 
dnie w cale n ie gaszą ducha, bo p rze
cież tak  paGryotyczne w ieczorki jak  
M ickiewiczowskie, tak ie  w yoieczki jak  
w iecie p rzedsięb rane za rogatk i, pod 
czas k tó rych  sam e ty lko  patryo tyozne 
śpiew y słychać z u s t m łodych, tak ie  
nabożeństw a patryo tyozne, na k tórych 
m łodzież szkolna rów nież byw a — ra 
da szkolna i w ładze szkolne otaozają 
sw oją opieką.

P. C z a r t o r y s k i  b ron ił s ę w od
pow iedzi pp. Jo rdanow i i dr, Bobrzyń- 
skiem n przeciw  tak iem u  rozum ieniu  
jeg o  poprzedniej mowy, jak o b y  ty lko 
szkoła była w inną w szystk iem u złemu, 
albo jakoby żądał od szkoły  budzenia 
n ienaw iśoi narodow ej.

Spraw ozdaw ca ks. dr. K n a p i ń s k i  
b ron ił w niosków  kom isyi, ale do g ło 
sow ania nie doszło, bo m arszałek z po
w odu spóźnionej po ry  p rzerw ał posie
dzenie o godzin ie 3.

S ek re ta rz  p. U rbańsk i odczytał

interpelację
p. S t y ł y  d© kom isarza rządow ego, 
czy w*e o niepraw idłow ośoiaoh, popeł
nionych podczas prem iow ania i zi!kn 
pna koni dla rządn  w d n iu  0 w rze
śnia 1897 r. w Żółkwi.

N astępne posiedzenie we w to rek  o 
godzin ie 10 rano.

KRONIKA.
Lwów dnia 31 stycznia.

Z ap isk i Osobiste. Leopold hr. Bolesta 
Koziebrodzki, radca legaoyjny drugiej kate- 
goryi, został radcą Ieg,.cyjnym pierwszej ka- 
tegoryi.

W iad o m o śc i z d w o ra . Cesarz Fran
ciszek Józef w poiowie lutego odwiedzi ce- 
zaszową Elżbietę w San R<*mo, incognito, 
pod pseudonimem hr. Hohenembs. Pozosta
nie tam przez czas krótki.

P rze n ie s ie n ia . Dyrekcya peozt i tele
grafów przeniosła c. k. ofieyała pocztowego 
Bolesława Gidlewskiego z Sokala do Bro
dów.

Z a rm ii .  Mianowani zostali poruszni- 
kami rachunkowymi w rezerwie: feldfebel 
Józef Storch 90 pp. i podoficer I  klasy 
Franciszek Stanisław 14 p. dr. Przeniesie
ni : kapitan I klasy Witold Mierzwiński, 
nadkompletny w 41 pp., nauczyciel w Tbe- 
rssunnm, do stanu czynnego 12 pp.: kap. 
II  kl. Józei Bozziann 24 pp. do akadenri 
wojsk. Tberesianum; starsi lekarze: dr. 
Mieczysław Andruszkiewicz ze szpitala garn. 
nr. 6 w Ołomuńcu do 54 pp., dr. Eug. 
Kafka ze szpitala garn. nr. 9 w Przemyślu 
do 56 pp. i dr. Jakob Kitaj ze szpit. garn 
nr. 25 w Serajawia do 73 pp. — Przenie
siony do rszerwy dr Bolesław Maresz z 38 
p. art. dyw. do 1 p. art. korp.

S lub. W czwartek 3 lutago odbędzie się 
c godz. 10 rano w kościele 00. Zmartwych
wstańców we Lwowiz ślub p, Eweliny Sy- 
roezyńskiej z p. Antonim Gosiewskim, wła 
ścicielem dóbr ziemskich w Królestwie Pol- 
skiem i iyrektorem eukrowm w gubernii 
kijowskiej. Młoda para wyjeżdża po ślubie 
óo Waraaawy,

Zmiana własności. Dr. Apolinary La 
ehawieo nabył od p. Henryka Linderskiego 
dobra Kończaki położone w powiecie stani
sławowskim

Z im a tegoroczna jakaś jest bez żadnej 
konsekwencyi. Stara wiedźma zbierze się 
co dwa lub trzy tygodnie na wysiłek, sy
pnie gęstym śniegiem i ściśnie go tęgim 
mrozem w dobrą sannę, ale trwa to zale
dwie diii parę. Swawolne ciepło chwyta ją 
znowu xi objęcia, a bezsilna staruszka nie 
mogąc się obronió figlom zuchwałego mło
kosa, w bezsilnej złości płacze obfitymi stru
gami deszczu. Spłukuje nimi śnieg z ziemi, 
mróz znika, a ulice i choduki znowu zaczy
nają świecić brudną i wilgotną łysiną swe
go bruku. Od trzech dni mamy we Lwowie 
wielką odwilż.

Z k a rn a w a łu . W sobotę w Kole lite- 
racko-artystycznem tańczono w 36 par do 
godziny 6 rano.

P rzy p a d k o w e  o tru c ie . Wczoraj około 
godziny 7 wieczorem zawezwano pogotowie 
st&cyi ratunkowej na ul. 49, gdzie Anasta- 
zya B., żona woźnego, napiła się przez nie
uwagę — jak twierdzą domownicy — ar- 
szeniku. Skąd się wziął w mieszkaniu ar- 
szenik dotąd nie zbadano. Po udzieleniu o- 
trutej pierwszej pomocy, pozostawiono ją w 
domu, gdyż me grozi jej poważne niebezpie
czeństwo.

W pogrzebie śp. dra J a n y  wzięły
wczoraj udział olbrzymie tłumy publiczno 
ści, które mimo fatalnej pogody z pietyzmem 
odprowadziły zwłoki z ul. Pańskiej aż na 
dworzec kolejowy. Na tak liczny orszak ża
łobny złożyli się przyjaciele nieboszczyka, 
znajomi, wielbiciele i rzesza tych wszystkich, 
którym życie uratował, albo którym bez 
rozgłosu dobrze czynił. Wielu osobom, prze
jętym tragicznym końcem znakomitego i tro
skliwego lekarza a serdecznie dobrego czło
wieka łzy stanęły w oczach, gdy z demu, 
w którym nieboszczyk mieszkał, wyniesisno 
jego zwłoki, płacz zaś stał się prawie gło
śnym, gdy przed wyruszeniem konduktu 
przemówił dr. Gońka i w słowach serde- 
decznych a wymownych przedstawił piękny 
charakter, piękną duszę, złote serce, głęboką 
wiedzę i nieprzebraną dobroć śp. dra Jany. 
Zwłoki odeszły koleją do Nowego Sącza,

T e rm in  p rz e d k ła d a n ia  fasy j. Do
nieśliśmy jnż, iż pierwotny termin składania 
fasyj podatku osobisto-dochodowego, upływa
jący z k'>ńeein stycznia, przedłużono po dzień 
15 lutego. Odnośne obwieszczenie urzędowe 
opiewa: Wskutek zarządzenia ministerstwa 
skarbn termin wnoszenia fasyj podatku oso
bisto dochodowego i podatku rentowego prze
dłożą się do ?5 lutego 1898 i to z tym 
skutkiem, że także ci, którzy do tego dnia 
wniosą swoje lasye, mają byó uważani jako 
w terminie je przedkładający, a zalecz ko
rzystać mają z uprawnień co do wyboru ko- 
misyj szacunkowych dla podatku osobisto* 
dochodowego. Prośby o dalsze przedłużenie 
lego terminu po za 15 luty, a nie później, 
jak do 15 marca, mają byś uwzględniane 
atoli takie fasye, które wpłyną dopiero po 
15 Intogo nie będą już uważane jako w ter
minie wniesione, wnoszącym więo je nie bę
dzie przysługiwać prawo wyboru komisyj 
szacunkowych.

Bank za liczkow y  Doroczne zgroma
dzenie ozłonków lwowskiego „Ranku zalicz
kowego", na htórem zdaną została sprawa z 
czynności stowarzyszenia za rok 1897 — od
było się wczoraj po połndnin w lokalu to- 
w&rzyBiwa, pod przewodnictwem dr. Tadeu
sza Skaikowskiego. Pierwszy zebrał głos p. 
Fryling, który — podniósłszy, że dzienniki 
prowinoyonalne, a przedewszye.kiem wiedeń
skie wyrażają się niepochlebnie o wszelkich 
nierządowych stowarzyszeniach zaliczkowych 
i zarzucają im lichwiarstwo — postawił 
wniosek, ażeby na przyszłość wymieniano w 
sprawozdaniach „Banku zaliczkowego" stopę 
procentową, pobieraną przei, towarzystwo. 
W ten bowiem sposóh uwolni s'ę to warzy- 
stwo od pośrednio dotykającyob i jego zarzu
tów. W dalszym ciągu zaznaozył p. Fryling, 
że „Bank zaliczkowy" nie należy jeszcze do 
tych instytucyj, które pobierają jak najniż
szą stopę procentową i że dlatego powinien 
staraó się, aby róźnicn między pobieranymi 
a dawanymi procentami zmniejszała się ooraz 
bardziej. Wniosek mówcy przekazane radzie 
zawiadowczej do rozpatrzenia.

P. Tuszyński domagał się następnie, »- 
żeby czuwano nad r egu lar nem wpływaniem 
wkładek członków stowarzyszenia i aby 
bank powołał do życia osobną komisyę kto- 
raby oznaczała dla kapców i przemysłow
ców wysokość kredytu a również, aby dla 
nich żądanie gwarancyi podpisow nie było 
tak oboiążającem, jak dla sfer urzędniczych. 
Po odpowiedzi ar. Czyżewicza, iż „łatwie: 
stawiaó wnioski, aniżeli uohwałę wykony
wa ó" i zaznaczeniu, że dyrekcya lekkomyśl
nie kredytu nie udziela ale na podstawi* in- 
formacyi z różnych źródeł po ohodzącyob. 
odrzucono wnioski p. Tuszyńskiego.

Następnie ndzieliło zgromadzenie dyrek- 
cyi absolntoryuŁ za działalność jej w okre
sie czasu od 1 stycznia do 81 grudnia 189? 
i z ozyatego zysku w kwocie 24.256 zł. 
26 ct,, przeznaczyło 10 prooent na fundusz 
rezerwowy, 4 i pół prooent na dywidendy, 1*/, 
procent na superdywidendy, a resztę na tantjet 
my dyrekterów i urzędników i na remune- 
racye dla służby. Ustanowiony w myśl u- 
cbwały zgromadzenia z r. 1896 fundusz pa
miątkowy „Bsnkn zaliczkewego" wzrósł 0- 
becnie de wysokości 1306 zł. 9fi.

W sprawie tege funduszu przemawiali 
pp. Fryling i Matyaszsk. Pierwszy wyraził 
iyozenie, aby na następnem zebrania omó
wiono wniosek jego, który domagał się, aby 
stowarzyszenie częśe tego „funduszu pa
miątkowego" przeznaczyło na budowę pomni
ka Adama Mickiewicza ws Lwowie, Wnio
sek p. Matyasika, ażeby stowarzyszenie u- 
dzieliło z tego funduszu kwotę 100 zł. na 
rzscz wdów 1 sierót po weteranach z 1863 
roku przyjęło zgromadzanie z tem zastrzeże
niem, że wykonanie tego wniosku pnekaza- 
nem zostanie dyrekcyi.

Nastąpiły wybory na rak 1896. W miej
sca śp. Edwarda Machajskiego wybi ’i o za
stępcą dyr-ktora na rok 1897—1899 p. 
Władysława Bilińskiego. Do cady nadzorczej 
weszli pp. di. Stanisław Głąbiński, Edmund 
Krzsn, Stanisław Niemozynowski, dr. Erazm 
Romanowski dr. Tadeusz Skałkowski, Wi
ktor Słotwiński i Albert Szkowron. Do ko
misyi rewizyjnej zaś wybrani zostali: dr. 
Bernard Goldmann, dr. Maryan Lewakowski 
i Ceesław Mrarincics.
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Ze sfer aptekarskich, w  sobetę dnia 

29 ■tycinia b. r. odbyła swe posiedzenia 
komisja kwalifikacyjna gremium aptekarzy 
Galicji wschodniej, eelem ułożenia t. iw. 
„terna1* z najgodniejszych na dwie we Lwo
wie otwerzyć się mające apteki. Rezultat 
obrad komisji przedstawia się następująco:

I. Serya (na jedną z aptek): 1. Pilew
ski Karol (pod tym jednak tylko warunkiem, 
gdyby nie otrzymał w III iustaucyi konce
sji na aptekę w bkclem). 2 Bruckner A. 
w Glinianach. 3. Kajetanowie* Szymon (o- 
becny dzierżawca apteki w Zaleszczykach).
4. Bachmann Jun (mag. farm., długoletni 
współpracownik w aptece p. Mikolaseha).

II. Serya (na drugą z aptek), 1. Dewe- 
chy Fryderyk, mag, farm. w aptece p. Skle- 
pióskiego. 2. Adam Gustaw, mag. farm. w 
aptece p. Rapaporta, 3. Lisowski Jan, za
rządca apteki szpitala powszechnego we 
Lwowie.

W sprawie miast. Na onegdajszej 
konferencji posłów miejskich referował p. 
Małachowski sprawę wynagrodzenia gmin za 
czynności poruezonego zakresu działania. Nad 
kwestyą tą rozwinęła się obszerna dyskusja, 
w której oprócz rsf.renta brali udział pp. 
Biliński, Zoll, Dwerski i Jshl, poczem u 
chwalono : „Wzywa się rząd, ażeby jak naj
spieszniej przedłożył projekt ustawy, normu
jącej wynagrodzenie gmin za sprawowan e 
poruczenego zakresu działania i skreślającej 
ściśle grasice tego zakresu*.

W kwestyi dodatków krajowych do po
datków państwowych, podniósł p. Marchwi 
cki, ie podniesiesie tej stopy do 66 et. w 
dziale poóitku zarobkowego i dochodowego, 
eboiążyłob. głównie miasta a szczególsie 
sfery ręko zislnicze i przemysłowe, obciąży
łoby dalej niesłusznie towarzystwa zaliczko
we i kasy oszozędności i w ogóle jak najnie- 
korzystniej oddziałałoby na stosunki miej 
skie. Co więcej, i końcem roku 1898 trze- 
baby konieoznie zmieniś tę cyfrę, ze wzglę
du, że zmieni się stopa opustów. Wobec te
go przyjęto jednogłośnie rezolucję tej treści, 
ażeby dążyć do za rzymania na rok 1898 
prowizorytznie stopy 61 ct. równo dla wszy
stkich dodatków krajowych i starać się o 
przeprowadzenie uchwały tej treści w 
Sejmie.

W końcu omawiał p. Fruchtmsn krzywdę, 
jaka się dzieje miastom z powodu, iż przy
czynienia się miast do kosztów utrzymania 
szkół po nad 9 procent oznacza co do wyso
kości dowolnie (nach freiem Erm.) rada 
sskolna kra owa na podstawie nie zawsze 
dokładnych opinij Wydziału krajowego, 
w obec ezego zażalenia do ministerstwa nie 
odnoszą skutku, a do trybunału administra
cyjnego są wprost niedopuszczalne. W dy
skusji, w której wzięli udział pp. Zoll, 
Dworski, Śoleski i Romanowicz, pokazało 
się jednak, że w danej chwili za mało jest 
jeszuze materyału do przyjęcia jakiejś ekre 
ślonej cyfry po nad 9 procent i że chcąo w 
tej sprawie skutecznie działać nalsży posta
rać się • pewne daty od wszystkich intere
sowanych miast Na razie więc zaniechano 
stawiania w tej mierze ogólnych wniosków, 
które nie miałyby szais powodzenia, zastrze 

sobie pestawienie konkretoyeh wnio
sków na najbliiszsj sesji sejmowej.

Pośw ięcenie nowego lo k a lu  stow 
Czytelni i wzajemnej pomooy robotników 
i służby kolsi państwowych odbyło się 
w niedzielę wieczorem. Lokal mieści się 
w gmachu dawnej dyrekcji kolei czernie- 
wieckiej i zajmuje kilka obszernych pokoi 
Z uroczystością poświęcenia lokalu nowo 
powstałego stowarzyszenia połączono obchód 
15 roeznioy powstania 1863 r. Aktu poświę
cenia dokonał ks Swisterski, przyczem sto
sownie przemówił do bardzo licznie zebra
nych członków i gości. Następnie inżysier 
Drewnowski w dłuższem przemówieniu wy
kazywał cel stowarzyszenia i wskazał jako 
główną działalność pielęgnowanie ducha na
rodowego. Prezes stowarzyszenia p. Ignacy 
Witosżyński podziękowawszy wszystkim, któ
rzy dołożyli starań do powstania stowarzy
szania, oddał oześć walczącym w r. 1863/4 
za wolność Polski. Po przemówieniu preze
sa, które było zagajeniem drugiej części 
uroczystości, nastąpiły produkcje muzykalno- 
wokalne, wykonane przez członków i zapro
szonych gości.

W yścig i u a  lo d zie . Wczoraj odbyły 
się na torze towarzystwa łyżwiarskiego we 
Lwowie na stawaoh Panieńskich wyścigi, 
ale w niepomyślnych warunkach, ponieważ 
ą powodu odwilży lód był bardzo miękki i 
łyżwiarze nie mogli rozwinąć całej swoiej 
siły. Pierwszym biegiem był bieg zachęty 
który wynosił dwa okrążenia toru (500 m ). 
Pierwszr przybył do mety Oskar Łoziński, 
który przestrzeń tę przebył w 1 min. 35 
sek., czas stosunkowo desyć długi, alt u- 
sprawiedliwiony złym torem. Drugim był 
Fryderyk Alberti, trzecim Kaliket Krzyża
nowski. Nagrody stanowiły: medal wielki 
srebrny, mały srebrny i wielki broniowy.

Do drugiego biegu, który wyiosił 8 o- 
krążeń stanęło trzech łyżwiarzy: Stanisław 
Rudy, Stefan Logay i Juliusz Bogner, trai- 
ner z Wiednia. Zwyciężył z łatwością Bog
ner (czas biegn 8 min. 8 sek.), drugim był 
Rudy, Logay wycofał się podczas biegu 
Nagrody były pieniężne, a wynosiły 60 i 
20 ko roi)

Trzeci bieg był biegiem głównym na 6 
okrążeń Slauęh do niego ci sami współza
wodnicy, co do pierwszego biegu i zwycię
żyli w tym samym porządku. Pierwszy 
zwycięzia Oskar Łoziński otrzyma) jako na
grodę medal mały złoty, drugi Alberti me 
dal srebrny wielki, trzeci Krzyżanowski o- 
trzymał mały sr« brny medal.

Samobójstwo. Dnia wczorajszego oko
ło godz. 8 wieczorem zawezwano pogotowie 
stacyi ratunkowej na ul. Unii Lubelskiej 
1. 11, gdzie w przystępie obłędu umysło
wego rzucił się z drugiego piątra na bruk 
mieszkający tamże ofbyał rachunkowy Iwow 
skiego sądu apelacyjnego Wiktor Lewicki, 
liczący lat 33. Wszelka pomoc (kazała się 
daremną i w przeciągu kwadransa zakoń- 
ozył życie. Powodem samobójstwa była nie
uleczalna choroba umysłowa, trwająca od 
dłuższego już czasu.

Z asą d z ił sąd krakowski p. Rozmanita, 
właściciel* fabryki oykoryi na 500 zł. grzy
wny, że używał przy sprzedaży oykoryi swe 
go wyrobu marek ochronnych podobnych zu
pełnie do marek fabryki Kolba.

W Stanisławowie w śródmieściu wej
dzie w życie filia urzędu pecztowego, która 
zajmować się będzis przyjmowaniem przesy

łek pocztowych wszelkiego redzaju, tudzież 
spełniać funkeye pocztowej kasy oszczędno
ści. Filia ta nazywać się będzie „Stanisła
wów 8*.

W Stanisławów sk lem  kasynie naro
biły się kwasy, być może jednak, że na 
walnem zgromadzeniu zwołanem na 6 lute
go, jakoś się nieporozumienia załagodzą.

Usiłowaue morderstwo. Śenzacyjna 
nerwami wstrząsająca scena — pisze K u rj. 
stanisławowski — rozegrała się onegdaj w 
handlu p. Edwarda Steina. Stein wypowie
dział przed blisko dwoma tygodniami służbę 
pomocnikowi handlowemu Władysławowi 
Klimowskiemu. Klimowski, 18 letni, przy
stojny chłopak, wyjechał do Krakowa, za 
kilka dni jednakowoż wrócił de Stanisławo
wa i zjawił się w sklepie p. Steina. Był
ogromnie rozdrażniony i przez cały dzień 
zachowywał się niespokojnie i dziwnie. Ro
dzina Steina przeczuwała, że może przyjść 
do jakiegoś nieszczęścia, zwłaszcza więdząc
0 tern, że Klimowski przed niedługim cza
sem zahnpił rewolwer. To też postarano się
zawczasu o asystencję policji i gdy Kli
mowski wieczorem przyszedł znowu do skle
pu, kazał go p. Stein aresztować. W tej 
chwili jednakowoż wyciągnął Klimowski re
wolwer i skierował go na Steina. Stein nie 
straci atoli przytomności, rzucił się na 
Klimowskiego i zdołał go jeszeze w porę 
pochwycić za rękę, w której tenże trzymał 
rewolwer. Wśród ogólnego przerażenia sza
motali się obaj przez kilkanaście sekund, 
poczem zdołano ubezwładnić Klimowskiego
1 wydrzeć mu z rąk rewolwer. Rewolwer 
by) nabity sześcioma strzałami, oprócz tego: 
znaloziono w kieszeni u Klimowskiego k il- ' 
kanaście nabojów. Tak przedstawia sprawę

i wiele ciekawych piosenek szkolnych. Chór 
uczniów prof. Urbanka dał się już niejedno
krotnie chlubnie poznać szerszej publiczności, 
więc tei. wieczorek budzi u miłośników śpie
wu wielkie zainteresowanie. Początek o go
dzinie 4 popołudniu. Zaproszenia są do na
bycia w kancelaryi szkolnej.

H uczne zaślu b in y . Wczeraj w połu
dnie odbył się w templum ślnb panny So- 
kalówny, córki zmarłego przed kilku laty tu
tejszego bankiera, z p. Gottliebem. W uro 
czystości zaślubin wzięło udział bardzo wie
le osób, które w południe składały w mie
szkaniu p. Sokalowej życzenia nowo zaślu
bionej parze a wieczór odbyło się wystawne 
przyjęcie na 150 osób.

K o m ite t balu techników urzęduje 
w sali bibliotecznej kasyna miejukiego w po
niedziałek od 9 —1 i ed 3 —6, we wtorek 
zaś jako w dzień balu przez cały dzień.

Karnawał na prowlncyi. Na dochód 
„Czerwonego krzyża" odbędzie się staraniem 
resursy żółkiewskiej w salach tejże w dniu 
12 lutego 1898 bal. Komitet reprezentują 
pp. Potten, Kruszelnicki i Czeżowsii.

Kalendarz. Dziś dnia 1 lutego: Igna- 
oego.

Jutro d. 2 lutego: N. M. P. Gro».
Wschód słońca w g. 7 min. 87, aaohśś 

e g. 4 min, 52.

Polityka studentów.
W iedeń d. 31 stycznia. 

W iec studen tów  w Lifcomierzveachja 014 001^10 i iu y u jv  r? i -a u ja z** w n  „ ,  . • . • , *
p Stein i raport policji. Śledztwo sądswe wyP adł Jak zapew niają  szow inistycz- 
wyjaśni niezawodnie bliżej ten bądź co bądź 110 PlsE°a tu te jsze  św ietn ie . Obradom 
niezwykły w Stanisławowie wypadek. przew odniczył znany  przew odca nie

Ti D rohobycza donoszą, że kasyer j^o o k ie j lew icy w austryack im  par 
tamtejszej kasy oszczędności p. Łopuszański, l?.111,^ 1010 . Funke a aw an tu rn ik  
rażony został onegdaj wieczorem apopleksją "O li pow itany  został p rzez zebranych  
w czasie urzędowania w swej kancelaryi, 'Ueznemi oklaskam i i p rzy  sto le ho 
Lekarze mają nadzieję utrzymania p. Łopu- nor°w ym  usadow iony, 
szańskiego przy życiu. i D.r - F unke w n ap u szy ste j inaugu

Znow u a je n t  em ig ra cy jn y . Żandar- racyjn®j mowie podniósł, że Niemcy, 
merya w powiecie buczackim zabrała się ich wolnośó, całość ich osob i ro- 
widocznie na dobre do grasujących tamże dz in  zostały  w P radze  zagrożone za- 
ajeitów emigracyjnych, albowiem po zasą- stanow io się m uszą nad t e r n : ozy 
dzonym przed kilku tygodniami Miecz. Ba- dłużej kyó P fag a uw ażana jak o
zalewiezu, stawał onegdaj znowu przed sta- P o lica  Czech. A gdy rek to r uniw ersy- 
nisławowskim sądem ajent emigracyjny An- ê tu  niem ieckiego w P rad ze  U lbnch  
toni Podolski, zamieszkały w Jazłoweu. O- zanw ażył, iż m iędzy profesoram i nie- 
skarzsny Podolski znany był w powiecie m ieckim i a s tu d en tam i p an u je  soli- 
buezackia jako trudniący się interesami karność, rek to r zaś techn ik i niemiec- 
emigracyjnymi, a włościanie chcąc się poin- kl0J Pr0*- 1 oleschek, że profesoro-
formować, czyli wychodźctwo przedstawia ja- ™  m e P o b y l i  WA10C- Jako aP«- 
kie korzyści, udawali się do niego licznie k tatorow ie , ale aby orać w m m  czyn- 
po poradę. Podolski, który był ajentem firn y ny udzia ł w raz ze s tuden tam i i ra 
Morawetz w Hamburgu, nakłaniał włościan c*Zł° w ciężkiej chw ili — uchw alono 
do emigracji do Paraguay, przedstawiając P e rwsz% rezo lucyę: „W szystkie po
im, że żona tamtejszego cesarza iaie każde- wo*ai)0 czynniki a w szczególności 
mu przybyszowi po kilka sztuk bydła po niem iecoy posłowie w inn i uążyó wszel-
IOO morgów pola ornego, dowolną ilość klD11 p raw nym i środkam i do p r z e 

n i e s i e n i a  n i e m i e c k i e g o  a n i -

W iedeń  d. 31 stycznia.
R ektor u n iw ersy te tu  zab ran ia  w o- 

głoszonem  dziś obw ieszczeniu wszel- 
kioh zsb rań  w gm aohu uniw ersyteokim , 
in tonow ania pieśni, grom adnego p rz e 
byw ania do gm aohu, tudzież  w ysyła 
n ia deputaeyj do rek to ra , bez poprze
dniego doniesienia o tem.

W iedeń d I I  stycznia .
S łow iańscy stuaenoi tu te jszeg o  un i

w ersy te tu  zw ołu ją zgrom adzenie, na  
k tórem  zapadnie p ro te s t przeciw  ma - 
n ifestaey i narodow o-niem ieekiej m ło
dzieży. Z grom adzenie odbędzie się po 
za gm achem  uniw ersy teckim , gdyż se
n a t akadem icki odm ów ił sali.

B erno  d. 81 stycznia.
W czoraj przyszło  na  ulicy Rudolfa 

do bójki m iędzy niem ieckim i & ozeski- 
m i s tuden tam i. Czesi zaatakow ali po
dobno studen tów , k tó rzy  nosili o d zn a
ki. W ojsko zam knęło ulicę. O godzinie 
szóstej w ieczorem  pow tórzy ły  się ro z
ruchy. S tudenci riem ieccy  n ie nosili 
j u i  barw  korporacy jnych . Policya ro z
prószyła dem onstran tów . A resztow a
no jedenaście osób, k tó re  wy puszczo 
no jed n ak  na wolnośó po sp isan iu  p ro 
tokołu.

drzewa z lasów, a nadto dla uboższych bez
płatny przyjazd do Ameryki. Rozumie się, 
że tok różowe widoki zachęcały włościan do 
emigracji, którzy też składali na ręce oska
rżonego zadatki celem wpisywania ich na 
listę emigracyjną i pośredniczenia w prze
wozie do Ameryki.

Po przeprowadzonej rozprawie zasądził 
trybunał, któremu przewodniczył radca p. 
Dimmel, oskarżonego Podolskiego za występek 
z § 2 ust. z 27 stycznia 1897 aa 6 mie
sięcy ścisłego aresztu.

Podatek od bicykla. W ssjmie mo
rawskim postawiono wniosek astaiowiania 
podatku od bicyklów aż do wysokości 5 zł. 
rocznie ns korzyść funduszów gminnych prze
znaczonych dla biednych.

Z Warszawy donoszą, źe Seweryn 
Jung, trzymany w więzieniu od sierpnia ja
ko obw in iony  o agitacje patryotyezne wy
puszczony został na wolność.

Moc przyzwyczajenia.
Polują wszyscy, dlaczegożby nie miał za 

polować znajomy nasz aktor Iks ?
Idzie tedy na łowy, staje na stanowisku, 

strzela, zwierzyna pada.
A Iks, oglądając się naokoło ze zdumie

niem :
— Jakto ? Nikt nie klaszcze ?
t  F ra n c isz e k  W olfrath , prezes Ra

dy pow. brzeżańskiej, człowiek nąder zacny 
— zmarł w poniedziałek 31 stycznia, jak 
nam telegrafują.

z m in istram i austryack im i dalszą kon 
ferencyę, rozpoczętą zeszłego tygodn ia  
w Budapeszcie, co do spraw  ugody 
austro -w ęg iersk ie j.

W iedeń d. 31 stycznia. 
K onferencye z m in istram i w ęgier

skim : dziś będę dalej trw a ły .
P ra g a  d. 31 stycznia 

Narodni L isty  donoszą, że konsu
lem niem ieckim  m a zostać nrzędnlk 
konsularny, a n ie  żaden przem ysło 
wiec niem iecki zam ieszkały  w Cze
chach.

R zym  d. 31 stycznia.
W Izb ie w łoskiej socyalista  Costa 

ostro  n a ta rł na  rząd  w spraw ie nie- 
pozw olenia na odbycie w iecu, m ające
go omówić drożyzuę ohieba. P rezyden t 
m in istrów  F ud in i odpow iedz ia ł: Gróźb 
się n ie boję, na wieo nie pozwolę a 
jeś li przekroczę w ładzę urzędow ą, mo
żesz mnie pan  pociągać do odpow iedzial
ności, to  pew na, że nie dam  zakłócić 
spokoju i porządku  w Rzym ie i p ań 
stw ie.

Rzym  je s t  obsadzony w ojskiem . Na 
rozm aitych  pun k tach  m iasta konnica 
i żandarm erya p iln u ją  porządku. W Co- 

tloseum  obozują dw a szw adrony ian - 
P raska Politik  pisze : Zam iarem  rzą- darm eryi. D yrek to row i policvi dano

rządzeń  j ę z y J w y c ^ ^ k  c Ł ^ h ^ M o -  ^  p iechoty  i około 800 żandarm ów  
raw ii trzym ać się zasady, iż  te  okrę-t 0 dyspozyczyi. 
g i m ają być uw ażane jak o  m ięszane, i A teny d. 31 stycznia,
w k tó rych  je s t  drugiej narodow ości j Z Lam ii donoszą, i i  oddział w ojska
20 pret. w Czechach a 10 pręt. w Mo- s tu reckiego , złożony z 2000 ludzi z 2
raw n. B y ł o b y  ted y  w Czechach 120 __ , v , , , , .
czysto em sk ich  okręgów , 79 c z y s to ! w yruszy ł pod dow ództw em
niem ieckich, 10 czesko-niem ieckich i 1 1 1 S eiiu la  baszy do L azarm y pod Trikali, 
niem iecko czeskich okręgów . W 120 i aAeby zm usić m ieszkańców  do zapła- 
czeskick okręgach m ieszka 3,253.714 cenią podatków . Ludność zaczęła strze-

Czesi i Niemcy.

W k asy n ie  n a ro co w em  odbyło się 
ogólne zgromadzenie członków. W zastęp 
stwie bawiącego w Abbazyi prezesa hr. Sie 
mitńskiego-Lewickiego, przewodniczył obra
dom wiceprezes hr. Juliusz Bielski. Po przy
jęciu bilansu i preliminarza na rok 1898, 
zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło wnio
sek postawiony w imieniu zarządu przez 
Kazimierza Skrzjńskiego, przeznaozenia 250 
zł. na pomnik Kornela Ujejskiego; również 
znaczniejsze kwoty dla różnych dobroczyn
nych instytucji lwowskich. Przy końcu pa- 
iedzenia odbyły się wybory dwóch człon
ków dyrekcji ; zostali wybrani hr. Emil Po-; 
tocki i hr. Józef Kalinowski.

W ielka  re d u ta  rozpocznie się w dniu 
1 lutego br. z uderzeniem godziny 9 wie
czorem w sali teatru hr. Skarbka, w której 
parter pokryty zostanie podynm, oraz w przy
ległych salach Towarzystwa muzycznego. 
Bnfet cukierniany powierzono p. Brzezinie. 
Prócz restauracji w lokalnośoiach Towarzy* 
stwa muzycznego, otwartą przez i o c  całą 
będzie restauracja Koła literackiego, dzięki 
lojalności wydziału Koła, którą z uznaniem 
podnieść należy. Wstęp do Koła wolny dla 
członków wraz z rodzinami, tudzież dla osób 
przaz nich wprowadzonych. Osoby zamaskc- 
wane muszą się w Kola demaskować.

W ieczo rek  z ta ń e a u il „Echa* od 
będzie się dnia 10 lutego br. w salaoh klu 
bu pocztowego. Komitet dokłada starań, by 
z a b a w a  ta wypadła równie świetnie, jak 
wieczorki urządzane od kilku lat w karna 
wale przez to towarzystwo. Zaproszenia ro
zesłane zostaną w tych dniach.

O sta tn ie  ko lęd y . D. 2 lutego odbę
dzie się w szkole męskiej im. Staszica wie
czorek wokalny, wykonany przez uczniów 
tejże Bzkoły pod kierownictwem nauczyciela 
p. Urbanka. Pierwsza część programu obej
muje śpiewy chóralna i solewe, wyjęte z o- 
ratoryum ludowego p t : „Jasełka", które bę
dą w tym roku odśpiewane po raz ostatni. 
Druga zaś zawiera monolog p t : „Chwat nad 
chwaty", „Nie zginęła" (solo skrzypcowe)

w e r s y t e t u  i n i e m i e c k i e j  p o l i 
t e c h n i k i  z P r a g i  d o  i n n e g o  
m i a s t a  p o ł o ż o n e g o  w n i e m i e c 
k i m  o k r ę g u  C z e c h .  Niemieccy stu  
denoi ato li szkół w yższych, w p rzy 
puszczeniu, że będzie um ożliwione im 
pełne w ykonyw anie praw  i swobody 
akadem ickiej — postanaw iają tak  d łu 
go w P radze w ytrw ać i najliczn iej 
uczęszczać na  n iem iecki u n iw ersy te t 
i po litechnikę, dopokąd zakłady te  
przeniesione s tam tąd  nie zostaną".

Oprócz tej rezoluoyi pow zięto ,ie- 
jeszcze d rugą, drażliw szą, m imo kiliau 
profesorskich głosów ostrzeżeń . Prof. 
Riibl ostrzegał, aby inne un iw ersy te ty  
niem iei kie nie łączy ły  się z  postępo
waniem studen tów  niem ieckich w P ra 
dze co do s tra jk u  w k ierunku n ieu 
częszczania na  w ykłady, bo gotow o to 
m e mieć p raktycznego  sk u tku , gdyż 
np. we W iedniu i Graou w ielu je s t  
s tuden tów  słow iańskich.

R ektor U ibrich zw racał znow u u- 
wagę, iż w ielu atndentów  gotow o się 
nie przyłączyć do s tra jk u  za względu 
na obaw ę in ra ty  stypendyów . Wynoszą 
one około 50.00(1 zł. a w ątpliw em  je s t 
czy kw pta ta  dałaby się zebrać drogą 
składek dla odszkodow ania tych , k tó 
rzy  stypendya potraciliby .

P. W olf natom iast nie kazał na nic 
uw agi zw racać ani czekać do ukończenia 
sejm u czeskiego na zniesien ie  zakazu 
noszenia niem ieckim  studen tom  w Pra 
dze barw  i odznak bnrszow skieh, bo 
sejm  z tą  spraw ą — zdaniem  jeg o  — 
nie m a m c wspólnego.

I około 150 zebranych  wiecowni 
w ników  przeoiw  50 poszło za radą 
W olfa, nchwalftjąo rezo lucyę: „ U c z ę 
s z c z a n i e  n a  w y k ł a d y  w niem ie 
okim uniw ersyteoie i po litechnice w 
P radze  m a  b y ć  z a n i e c h a n e ,  jeśli 
do poniedziałku 31 stycznia, godziny 
12 w południe, n ie zostan ie cofnięty 
zakaz noszenia barw  i odznak burszów 
skich."

Obie relacye telegraficznie zakom u
nikow ano prezyden tow i m in istrów  br. 
Gautschowi i uczestn icy  w iecu, owi 
obrońcy całości A ustry i p rzed  zakusa 
mi słow iańskiem i rozeszli się wśród 
śpiew u prusk iego  hym nu Wacht om 
Rhńn  1

W ieczorem  Litom ierzyoe ilum ino
wano i odby ły  się t m dwa studenck ie 
kom ersy.

Ncue fr. Presse  zachw yca się n a tu  
raln ie tym  w iecem  i woła p a te ty c z n ie : 
Kto p ierw szy  odw aży się rzucić  k a
m ieniem  na wieo litcm ierzyck i ? i za 
pew nia, że choć s tra jk  s tu d en tó w  trw ać 
będzie, niem ieoki u n iw ersy te t i poli
tech n ik a  w P radze — m im o groźby 
rządu — zam knięte  n ie  zostaną.

G rac d. 30 stycznia.
Niem ieccy studenci tu te jszego  u n i

w ersy te tu  postanow ili prosić rek to ra  
aby zarządził zan iechanie wykładów , 
jeśliby  u n iw ersy te t n iem iecki w P ra 
dze został zam knię ty . Z arazem  w yra 
żono so lidarność z uchw ałam i wieou 
w Litom ierzycach.

P ra g a  d. 31 stycznia.
A udytorya n a  dzisiejszych  wy kła 

dach w teohnioe i un iw ersy teo ie n ie 
m ieckim  praw ie puste .

R ektor teohn ik i w zyw a studentów  
do uozęszczania na  w ykłady  i nie 
przeszkadzan ia  w ozasie prelekcyj.

Czechów a 87.244 N iem ców : w 79 n ie 
m ieckich okręgach m iev ika 37.984 
Czechów, a 1,726.090 N iem ców ; w 10 
czesko-niem ieckich okręgach m ieszka 
223.245 Czechów, a 94.714 Niemców, 
zaś w 11 niem iecko-czeskioh okręgach 
m ieszka 97.601 Czechów, a 206 011 
Niemców. Razem  w e w szystk ich  220 
okręg, w Czechach m ieszka : 3,012.444 
Czechów i 2.114 059 Niemców.

Do k o m i s y i  s e j m u  c z e s k i e 
g o  dla w niosków  językow ych w ybra
ni zostali z k u ry i w ielkiej posiadłości: 
ks. F erdynand  Lobkowic, poseł V ita- 
czek, h r. Karol Z ed tw itz  i ks. F ry d e 
ry k  Sch ararzen b erg ; z k u ry i gm in 
w ie jsk ich : d r. Brzorad i dr. P acak ; 
z k u ry i m ie jsk ich : dr. H erold i dr. 
Kaizl. R esztę m andatów  zarezerw ow a
no dla Niemców. Na wfcorkowem p o 
siedzeniu sejm u odbędzie się wybór 
12 jeszcze członków  z pełnej Izby . 

W ychodzący w T ryjeście dzienn ik
Maltino dow iaduje się z W iednia, ja
koby na onegdajszej rad zie  gab ineto - ko w drożeniu  "afecyi sądowej' 
wej uchw aloną została  zm iana co do

lać do w ojska Doszło do form alnej 
b itw y. Napady z® strony  ludności po
naw iają  się. O rezu ltacie  walki brak 
pew niejszy  oh w iadom ości.

P a ry ż  d. 31 stycznia.
K ilkuset s tuden tów , chcących m ani

festow ać przeciw  Zoli rozpędziła  po 
licya w czoraj.

P a ry ż  d. 31 stycznia.
A m basador n iem iecki h r. M unster 

w yjechał na trzy  tyg o d n ie  do Cannes.
Z A lgieru donoszą, że 62 sp lądro

w anych żydów zażądało  od adm ini- 
s tracy i m iejskiej odszkodow ania, ale 
odesłano ich na d rogę sądową.

P a ry ż  d. 31 stycznia .
Członkowie kom isyi, k tó re j zlecono 

spraw ę oddania pod sąd deputow anych 
hrab iego  B ern isa i G órault-R icharda z 
powodu ekscesów  w  Izbie, są przeciw -

Uniwcrsytetu Jagiellońskiego w Krakowi* 
w dniach 17, 18 i 19 lutega r. b. w na- 
stępującym porządku : Czwartek dnia 17 lu
tego : docent dr. Jentys: 0 wyborzs nawozu 
pomocniczego (od godz. 8 - 1 0 ) ;  prof. dr. 
Górski: 0 zawodowej organizacji rolników
(godz. 10—11); prof. Czernomski: 0 ubez
pieczeniu dobrego skutku wapnienia roli 
(godz. 11—12); prof. dr. Adametz: 0 wy
chowie jałownika (godz. 12 — lVi)-

Piątek, dnia 18 lutego: prof. dr, God
lewski : 0 przyswajaluości pokarmów roślin
nych w oborniku (godz. 9 — 10); doa. dr. 
Kiecki: 0 sterylizowaniu mleka (godz. 10— 
11); prof. Czarnomski: 0 pogłębianiu roli 
(godz. 11 — 12); prof. dr. Leo: 0 galicyj
skiej ankiecie agrarnej (godz. 12— 1).

Sobots, dnia 19 lutego: prof. dr. Go
dlewski: 0 przyswajalności pokarmów ro
ślinnych w oborniku (godz 9— 10), pref. 
Lubomęski: Usiłowania rolników w Niem
czech w celu organizacji zbytu zboża (godz. 
10—l l 1/*); prof. Steingrab r :  O drrżdżach 
gorzelanych (godz. 117 , - 1).

Na żądanie słuchaczów prelegenci udzie
lać będą wyjaśnień po południu od godz, 4 

jo samego dnia, w którym odbył się wy
kład. Bilety będzie wydawał urzędnik ko
mitetu w dniach wykładów w CoUgium 
iuridicum, Opłata wynosi 50 ct. od godz. 
lub 5 zł. za wszystkie wykłady,

— K aw ozj sz tu czn e . Cennik nawo
zów sztucznych które będzie można zama
wiać zi pośrednictwem Komitetu Tow. gosp. 
galic. zostanie za parę dni rozesłany osłon
kom Towarzystwa. Komitetowi adałe się do
prowadzić do pomyśluego skutku układy z 
fabrykami mąki kostnej, superfosfatów oraz 
mąezki żużlowej Thomasa, dzięki czemu ce
ny po jakich zamawiający praez Komitet te 
nawozy dostaną, będę aiisz# niż gdziekol
wiek indziej Nadto oświadczył się Bank 
krajowy z gotowością eskomptowania weksli 
składanych przez kupujących nawozy na 
kredyt, wskutek czego członkowi* mogą ko
rzystać z kradytu 5 ci»mie*ięcmego bezpro
centowego (przy mąee kostnej i superfotfa- 
tach) a 4 miesięcznego przy żużlach T*masa. 
Ewentualnie będzie nawet Bank udzielał 
prolongaty tych weksli za opłatą 5•/«■ Zwra
camy więc uwagę wszystkich interesowa
nych, żt moga ju t pod tegoroczne zasiewy 
wiosenne nabywać nawozy za pośrednictwem 
Komitetu.

osoby nam iestn ika  w Czechach. Matti- 
no w ym ienia ju ż  naw et następcę hr. 
Coudenhove w osobie jenera ła  Esehe- 
negg, przydzielonego  obeonie do ko
m endy 10 korpusu  w P r z e m y ś l u .  
Jow yższe doniesien ie  p rzy jąć  należy  

z w ielkiem  n iedow ierzan iem .
(Telegr. Was. N ar.\

— A fedefi d. 31 S ty o /n ia . ■ T
Nar.) Dstsiąj o godś. 2 m i* i’ 

10 w południe nosow nao g łe‘ la is  
•wir deńnkiąj: krwdyty 868*25 węgc ’ 
k redytow y 385’—, anglobanki 165 75, 
.enderfcanki 219 50 knieje pańsirwnwe 
344-—, elbe':ha'- 266'50, fdreye ty to n ie - 

156 50 aipm y 147 10, losy tn rn ik  
59 60 "n i on ban ki 503 50, rob ie 127 75

Wiedeń d. 31 stycznia.
W ażniejsi itntaiy kurskw w ostatnim tr- 

ęodniu były następujące
21. styczn 29. stycznia.

W iedeń  d. 31 stycznia. 
Nowe rozporządzenia dla Czechów 

i Niemców m ają być ogłoszone w bie
żącym  tygodniu  a rz ąd  s, odziew a się 
po nich dobrego re z u lta tu  mimo rezo- 
ucyi wiecu litom ierzyckiego  i mimo 

że rozporządzenia n ie zadow olą an i 
Niemców ani Czechów.

P ra g a  d. 31 stycznia .. 
Soeyalistyeznie usposobieni s tu d en 

ci i S łow ianie chodzący na u n iw ersy 
te t i po litechn ikę p rask ą  niem iecką, 
m e godząc się n a  uchw ały litom ie- 
rzyckie będą dalej chodzili na w y
kłady.

P rs g a  d. 81 stycznia.
N am iestnik ośw iadczył p rzedstaw i- 

ielom u n iw ersy te tu , że zakaz w y d a
ny  studen tom  będzie zn iesiony  n a 
ty ch m iast po zam knięciu  sejm u.

Berno d. 31 stycznia.
Czescy i niem ieccy s tudenci w czo

ra j w ieczorem  pobili się w ciągu  de- 
m onstraeyi w śródm ieściu. Policya u 
w ięziła jed en astu .

P rag a  d. SI stycznia.
Politik  om aw iając w artyku le , za

ty tu ło w an y m  „Ebenhoch" m anifesta
c ja  sejm u w yższo-austryackiego  w 
spraw ie językow ej, p o w iid a : „Mówi
się, źe Ebenhoch pozostaje i nadal 
w ierny program ow i au tonom istyezne 
m u i w łaśn e na  zasadzie tego pro 
g ram u zosta je  w szeregach większości. 
Czesi n ie  m ogą jed n ak  zgodzić się na 
dwulioow ośe i m uszą dom agać się zu
pełnej szczerości “.

LInc d. 81 g rudn ia .
Linner Volksbl. organ  E benbocha o- 

św iad cz t, że katolicka p a rty a  ludow a 
pozostanie i po uchw ale sejm u w yższo- 
r.ustryaokiego, w szeregach większośoi 
S tronn ic tw o  to w iernem  będzie pro 
g ram ow i au tonom ii i rów noupraw nić 
nia, m usi jed n ak  po tęp iać z całą s ta 
now czością gw ałty  Czechów, dokony 
w ane na Niem cach i przy ich ew en 
tua lnem  pow tó rzen iu  eię, opuśoiłoby 
w ięks/.o ś’-. K lerykali w yższej A ustry i 
zażądali je d y n ie  zm iany rozporządzeń  
językow ych , na co się i Czesi zgodzi 
li, położyli jed n ak  nacisk  na niepo 
dzielność k ró lestw a czeskiego. Czesi 
i Polaoy pow inn i rozw ażyć, i e  ty lko  
z pomocą kato lick ie j p a r ty i ludow ej 
po trafią  p rzeprow adzić swój autonom i 
czny program .

Telegramy.

P a ry ż  d. 31 stycznia.
Byli członkow ie g ab in e tu  D upuya, 

za k tórego  rządów  D reyfus został ska
zany, postanow ili stanąć przed sądem  
jak o  św iadkow ie w spraw ie  Zoli. Do 
owego gab in e tu  należeli D upuy, Ha- 
n o tauz, B a rth o u , Poincaró, Leyges, 
D e leasse , G uerin , V iger, L ourties, 
gen. M ercier, jak o  m iu ia te r w ojny  i 
Feliks Faure, obecnie p rezy d en t F ran- 
cyi, jak o  m in is te r m ary n ark i. Dwaj 
o sta tn i, M ercier i Faure n ie  staw ią  się 
przed sądem.

P a ry ż  d. 31 styoznia.
K om entu ją tu  bardzo żyw o w izytą 

oesarza W ilhelm a u am basadora fran  
ouskiego w B erlin ie hr. de Noailles. 
A m basador m iał tn  donieść, że cesarz 
W ilhelm  zam ierza  przeprow adzić zna 
ozną zm ianę w sto su n k u  praw no-poli 
tycznym  Aizaeyi i L o tary n g ii do ce
sarstw a niem ieckiego. Cesarz nosi się 
m dobno z m yślą zupełnego w cielenia 

ty  oh k ra jów  do cesarstw a.
B rn k se la  d. 30 stycznia. 

K rólew icz następca A lbert m iał w 
kole oficerów sw ego pu łku  g renadyer- 
skiego odczyt, k tó ry  ogrom ną w ywo 
al senzacyę. O m aw iając b rak i b e lg ij

skiej o rgan izacy i w ojskow ej ośw iad
czył królew icz, że ab so lu tn ie  po trzeba 
zaprow adzić osobisty  obow iązek do 
służby  w ojskow ej i na  w zór niem ieo 
ń  w ytw orzyć dzielny  s tan  podoficer
ski.

B om hay d. 30 stycznia.
W S inna koło N asik w ybuchły  za 

b u rzen ia  ludności p rzeciw  zarządzę 
niom  ku  zw alczaniu  zarazy . Tłum  za
bił pom ocnika szp ita la , spalił barak, 
przeznaczony dla izolow ania chorych 
na zarazę, zb u rzy ł gm ach pocztow y 
i poprzecinał d ru ty  telegraficzne. — 
S traż dała ognia i z ran iła  k ilka in d y 
widuów,

Konstantynopol d. 31 stycznia. 
Zebranie narodow e n a  w yspie Kre- 

oie zostało zw ołane n a  dzień  1 lu 
tego.

R enta papierowa 
A nstryacka re n ta  koronowa 
R enta sreb rn a  .
R enta złota
4 pre, wr(T ren ta  z ło u  
Węg. ren ta  koronowa . 
Anglobanki 
Z akład  kredyt.
W ęg. Bank kred.
Bank związk. .
A u8tr. w .g . B :.jk  
U cionbanka
A ustr. zak ład  kred.  zi: aisk.
L anderbanki
Aip my .
Norduany
A ustr. kolei pćłuoeno-zaeb^d. 
Kolej doliny Łaby 
Kolej państw . .
Kolej połud.
Mtu.M oa-jierowe

102 45 
. 102 7 . 

b 2 45 
121 90 

, is l  15 
. 9930 

160-50 
355 25 
38 f — 
25950 
936 50 

, 303 50 
459-- 

. 219-50 
145-75 

3 4 5 0 -  
. 25150 
. 265 -  
. 341-75 
, 89-75 
. 53 80

l f 2  45 
102-75 
102-45 
122 05 
12135 
99 30 

160 40 
362-40 
386 „0 
2 6 3 - -  
9b3 -  
3 0 3 -
461 •—  
218 75 
147 25 

3435—  
251-50 
266 50 
844—  

60 75 
5675

l  rynków towarowych.
Lwów dnia 31 etyczni*. (Przed, ik z u- 

rzędowej „Gazety lw ow skiej") Ps^e ńoa 10‘5 i 
do 10 85, żyto 7-50 do 7 :0 , ię;zinieu browarny 
!>•— do 6-80, jęczmień pasb-wny 0 — de 0- - 
owies 6 80 do 7 — rzep ak  11 50 do 12-15. groch
6-75 do 9 — wyka 5-25 do 5 75, nasienie lui»r.e 
_ • — do —•— , nasienie konopne — do -  - 
bób — do — , bobik 5-50 do G— , h reczk t
7-75 do 7 — , koniczyna czerwona g i 'ie . 32 - do 
4 5 —, zzwedzka — —  do —— , biała — do 
— anyż —■—  do — , knkuru iza z u r a  0 — 
do 0-— , nowa 5-20 do 5 80, cliiuiei — •— 3 j

■—, ebrniei nowy na term ina i  ——  do 
— —, sp iry tu s gotowy — do —•—, na t e r m 
in  od 14-85 do 14 50, Tymotka 15 — do 18 —
W a r a u ty  do — '—

W iedeń  dn ia  31 stycznia  (Te!. „G*i- nar '. 
Spęd 4824 sztuk, ceny za wofy ga lio -jsk ie  lichsze 
lekkie od oO do 32, ciężkie ou 3o do 35, oso-m- 
we, prim a od 36 do 38.

TeodorBomastkcm, dom komisowy bydła  we 
W iedniu Wasserg*#9e 23.

W iedeń  dn ia  3 . stycznia.
Ważniejsze zmiany eon w u! ległym tygodciu 

na rynku tutejszym byty następujące :
n s'n iższe  Dajwyzsz* 

1154 — U -70
8 o9 — 8- 5 
6-ę3 — 6.i 5

pszenica na wiosnę 
żyto n a  wiosnę 
owies na  wiosnę 
ku k u rad zi na maj-czerw;ec ‘*3 — •

Dział i t e z n y .

W iedeń d. 31 stycznia .
M inistrow ie w ęg ierscy  br. BanfFy

br. Dente! i L-ikacs prow adzili w czoraj ■ n lków  odbędą się na studynm rolniezem

— Prezesem rady oddziału łań
oucko-jarosławskiego gal. towarz. gospodar
skiego wybrano p. Władysława Browskiego, 
zastępcą prezesa, księcia Witolda Czarto
ryskiego, członkami Rady nadzorczej pp. dr. 
Maryana Lisowieekiego, Jerzego Turnaua, 
Władysława Górskiego, Władysłswa Sło- 
niewskiego, Leonarda Dąbrowskiego, Jó: efa 
Dąbrowskiego, Eustachego Wolskiego, ks 
Tomasza Włazowskiego, Franciszka Tomkie
wicza i Walentego Węglowskiego.

W ykłady dla praktyez*ych roi

Nade&ł&ns.
(Z a tę rubrykę red tk ey a  nie odpow iaia).

Operator
Dr. T. Niemczynowski

o rdynu je  od 3— 5 popołudniu
nL K opernika 2 8 .

Zarząd hotelu „Imper.al„ ulica T rz .c .u g o  
Maja 1. 3 ma zaszczyt donitść, i i  obią tezy 
z dniem dzisiejszym we własuy zarząd

K a w ia rn ię  Im p er ia l.
poczyn ił wszelkie u le p s z e a n  ku  w y g o d z ie  
P . T .  gości s łu żące  i o m ie l :  ? ę  to k o w ą  po
lecić ła s k a w y m  względom. Fr/eezł j 150 
d z ien n ik ó w  w e w szy s tk ich  ję-/;ka<li.

75.000 koron j e s t  g ió w u a  w y g ra n a  e 
sów  po m n ik o w y ch  k s ię c ia  E u g e n iu sz a . Z w r 
carny u w a g ę  n aszy ch  szan . czyb-la ików , że 
c ią g n ien ie  n a s tą p i 11  lu teg o .

Józef C m ic ll i zięć Mktiil Łimi\
również rękawlcznlk z  W arszaw y 

J l y n e k  1. SSl p- (obok Dymeta)

polecają

na karnawał i taiati i «iii iyir
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Zabójca Delicyi.
Powieśó 

przez Maryę Corell.

P rze tłum aczy ła  z an g ie lsk i ego 
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

I  teraz, w  k ry ly o zn e j chw ili żyoia, 
n ie w ahała się długo, ale pow róciw szy 
do dom u tego  w ieczora, usiad ła  i n a 
p isa ła  lis t  do męża, w k tó ry m  w ypo
w iedzia ła  w szystko  zw ięźle i krótko, 
bez w yrzu tów  i skarg. Zakończyła lis t 
w  te n  sposób:

„Nie jes tem  w stan ie  określić ci mo
jeg o  uczucia w ty m  w ypadku, bo do
tąd  n ie m iałam  czasu zastanow ić się 
nad  tern, co m nie spotkało. P rzyszło  
to  tak  nag le  — a zaw ód był nadto  
w ielk i. W iem, że p rzy ję te  je s t  w tym

w aszym  św iecie, iż m ężow ie dla swej

Srzy jem noio i u trzy m u ją  a k to rk i , je- 
nakże n ie p rzy u szcza łem , aby  pod 

tym  w zględem  żadnych nie było zasad 
i skrupułów . Boleśnie m i pisać o tern 
i w olę nie pow iedzieć nic więcej. W y
jeżdżam  na dn i k ilka, abyśm y oboje 
m ogli z osobna zastanow ić się nad  po
łożeniem  i nad  tern, co należy uczynić 
na przyszłość. Ażeby zaś uniknąć n ie
po trzebnych  p lo tek  i gadań  w rócę na 
ra u t u  lady D e rte r, na  k tó ry  jesteśm y  
oboje od tak  daw na zaproszeni. Jadę 
do B roadstairs i s tam tąd  p rzyszłą  mój 
adres.

Delicya Vaughan.“ 
Gdy nap isała  w szystko , co m iała 

do pow iedzenia, w łożyła l is t  do k o 
p erty , zaadresow ała go i zaw ołała 
Robsona, polecając mu oddać lis t  pa- 
nu, g dy  ty lko  powróci.

Robson p o p a trzy ł na  n ią  i zadziw ił 
się, w idząc je j  nadzw yczajną bladość 
i gorączkow o pałające oczy.

— Mylord zapow iedział, że p raw do
podobnie nie w róci dzisiaj — ośm ielił 
się służący zauw ażyć.

Delicya zad rża ła  lekko, ale zapano 
w ała nad  sobą.

— Tak T A więc k iedykolw iek w ró
ci, oddasz m u ten  lis t — odparła  spo
kojnie.

— W edług rozkazu, m ylady.
O ddalił się, a Delicya udała się do

swojej syp ia ln i i zadzw oniła na pannę 
służącą.

— Jad ę  nad  m orze na  k ilka dni, 
Em ilio — rzek ła  — do B roodstairs. 
Spakuj moje rzeczy  i bądź gotow a 
ju tro  o dziesiątej zrana.

Em ilia, k tó ra  by ła  szczerze p rz y 
w iązana do sw ojej pani, p rzy ję ła  to 
zaw iadom ienie ze zw yk łą  usłużnością, 
a potem  w zięła grzebień , by rozczesać 
na noc je j długie, p iękne włosy. Gdy 
rozpuściła  bogate sploty , Delicya ze 
rw ała  się nagle  z dojm ującym  okrzy
kiem  bolu.

— Och, m ilady, co się stało  ? — 
w ykrzyknęła  E m ilia  przestraszona.

D elicya p a trz y ła  n a  nią, d rżąc na 
całem  ciele.

— Nic, n ic — w yszep ta ła  w reszcie, 
usiłu jąc się uśm ieohnąć. — Coś m nie 
zabolało, coś odczułam  bardzo bole
snego, coś, ozego do tąd  nie zrozu- 
m iałam . T eraz rozum iem , pojm uję, o 
Bożel

Nie rób m iny tak  p rzestraszo n ej, 
Em ilio, n ie  je s tem  c h o ra ; jes tem  ty l
ko nieco zm ęczona. Możesz odejść; 
ohcą zostać samą. Zbudź m nie na  
ozas i zw iń się z pakow aniem . Biorę 
ze sobą S partana.

— Do usług  m ila d y  — w yrzek ła 
E m ilia ciągle p rzerażons.

— Czy z pew nością nie je s t  pani 
chora ? Czy nie trzeb a  pani niozego ?

— Nie, nic — odpow iedziała Deli- 
cyą uprzejm ie . Idź spać i w stań w cze
śnie, oto w szystko . Dobranoc.

— D obranoc m ila d y ! i Em ilia od 
daliła  się.

D elicya pozostaw szy sam a, poszła 
do drzw i i zam knęła na  sasnw kę. P o 
tem  zb liży ła  się do zasłony, k tó ra 
zw ieszała  się nad  n iżą i uchy liła  ją ;  
w isiał tam  w śręd  d rap ery i p u rp u ro 
wych b iały  z słoniowej kości k ru cy 
fiks. Oczy Zbaw iciela zdaw ały  się pa
trzeć na  n i ą ; „Człowiek bolu obezna
ny  z cierpieniem " zdaw ał się z w y- 
o iągniątem i rsm ionam i n a  k rzyżu  je  
oczekiw ać — i z nag łym  żałośnym  
płaczem  u pad ła  Delicya ua  kolana.

— O, Boże, mój Boże, jęczała , wiem 
co straciłam  1 Całą m oją m iłość i ucie

chę 1 W szystko u leciało  n ib y  sen sza 
lony  — i eoiało n a  zaw sze 1 Pozostała 
ty lko  korona, korona ciern ista , zw ana 
sław ą I

Z adrżała, a nkryw ająo tw arz  ns 
poręcsy  klęcznika, p łakała  rzew nem i, 
nam iętnem i łzam i, pochodzącem i z z ła 
m anego serca, ze z bolałej duszy. P ła
ka ła  długo, n ib y  m ałe chore dziecię, 
aż w reszcie w yczerpana i drżąca 
w zruszeniem , podniosła głow ę patrząc  
w prost w oblicze rzeźbionego C hry
stusa.

Kochałam  go zanad to  — rzek ła  
półgłosem  — zrobiłam  z n iego  b o 
żyszcze m ego życia i o trzym uję  s łu sz 
n ą  karę. Nie należy  zapom nąó g rzm o
tów  n a  górze S inai i po tężnego gło
su, k tó ry  rz e k ł:

„Nie b ę lz ie sz  m iał bogów innych 
nadem uą". Zapom niałam  o tem  1 Uczy 
czyniłam  boga z m ego u k o ch an eg o ; 
a dla n iego  byłam  ty lko św iatow ym  
konw enansem  !

Podniosła się, odrzuciła w łosy na 
ram iona ijp rzy s tan ę ła  chwilkę, nad 
słuchując. Nie dosłyszeła  nio, S p artan  
ty lk o  poruszył się na swoim  legow i
sku przed d rzw iam i sypialn i.

l u l u  d e i l K a b l l l O  U C Z U C IA  M u< t u a

punkcie tego, co p rzysto i kobiecie —
rzekła do zieb ie z pogard liw ą m in ą __
ale pojęcia jeg o  o m oralności n ie  
p rzeszkadzają  m u byó w tej chw ili u 
M aryny !

W yraz n iesm aku p rzeb ieg ł po je j  
w yraziste j tw arzy .

— O m iłości! Nędzny d e lik a tn y  Ro
baczku! J a k  rych ło  m ożna oię zn isz 
czyć i n ie  odżyj ess n igdy  więcej ! 
Inne nam iętności są trw alsze, ale m i
łość, to  k w ia t aleosu, k tó ry  kw itn ie  
ty lko  raz  na  la t sto. Nie w iem  co 
poesnę te raz  z moim biednem  t y 
ciem ?

Zbliżyła się do lu s tra  i p rz y p a try 
w ała się d ługo  w łasnej tw arzy , odbi
tej w źw ierciadle.

— Ooh ty b iedn ia  kobieto 1 — rz e 
kła z politow aniem , jak  grubo om y
liłaś się. Zdaw ało ci się, że posiadasz 
bohatera, m ężczyznę o szlachetnym  
charak terze , o usposobieniu  rycersk im , 
o k tó rsgo  szczerośoi n ie m ożna w ą t
pić !

(C. d. n.)

Pomocnika

i nenua,
k tó ry b y  ukończył co najm niej 4 

k lasy  g im nazyalne
przyjm ie zaraz

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Di w ład . mmm
w Krakowie, Rynek 30

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyraża.

PB E C Z  Z C E R O W A N IE M . Pończochy 
skarpetk i, podrabia wybornie praco

w nia  pońoaoch Stępkow skiej, P ie k a rsk a  6.

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  i  k a n t o r
służbow y A. W ereszczyńakioj i Spółki 

aost&ł z dniem  1. lu tego  1898 przeniesio
ny  z ulioy H alickiej 1. 1 na  ulicę Syks- 
t s i k ą  I 26. Poleca słożbę wszelkiej kate- 
goryi n a  podstaw ie spraw dzonych lw ia 
deetw. Komisowe pobiera się tylko 50 ot. 
aa dostarczenie zwykłej służby domowej.

PR Z E D  B A L A M I lekcye tańców w oso
bnych godzinach udziela M iączyńska, 

Orm iańska 24. D la początkujących wpisy 
codziennie.

KW IA T Y  paryskie w w ielkim  wyborze 
poleca Salon Mód W . B aternay, ulica 

Trzeciego Maja 13. 401

I C n  sukien balow ych, 10 krakusów , 100 
l a l U  fraków, poszuboje handel Jaszczy- 
szyna, gm ach tea tra lny .

Og ł o s z e n i e  dla W ieim . pp. oficerów,
przemysłowców I dorożkarzy. Stajnie 

murowane n a  32 koni , ew entualnie też 
m n e js ie  stajnie i odpow iednie pom ieszka
nia są natychm iast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u p. Dąbrowskiego , u lica Tea
tra ln a  7. 393

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości op łatn ie  4 butelk i za 6 z łr  
albo 2 litry  za 8 z łr ., młody 2 litry  4 złr. 
80 e»nt. B e n e d y k t  H e r t l v** łaścicie l 
dóbr, zam ek Golltsch przy Gonohlti w tltyry*

)R E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo 
jowskiego są wscędzie do nabycia.

I / n  1 o  r j r r r t  petersburgskie  męskie, 
LA. 1 V  D Z i C  damskie i d la  dzieci, 
iprzedaje po cenach fabrycznych

ST A N ISŁ A W  G A B R IE L
we Lwowie, plae H a lick i 3.

I f n r o  na  <con’e> w łasnej roboty, * ow- 
f i U t r  ezej w ełny, duże, ładne, w pasy 
tza rn e  z pąsowem lub z żółtem , po z łr  
B*ó0 sztuka. Dwór Ła p sjyn -B rze żan y.

J l f Q f  r a l i l r  Lwów, poleca wszelkie 
» l \ d p r  d l  I n  l n a t r u m o n t a  m u z y  
o z n e  i sam ogrające. Cenniki bezpłatnie.

Pasztet
z gęsich w ą tró b ek , z tru flam i, jak  stras 
b u rg s k i ,  puszka pół-kilowa z?r. 2 '— , bez 
trufli zł. 1-50. D w ó r  Ł a p s z y n  B rz e ż a n j

stara i nowe sprze
daje najtaniej 

Em il Weiner
WIEK 

I. S a l t th * r ta i s e  3

Koniczynę
ln iankę i tym otkę itp  w ilościach  od 500 
kilo w zw yż, przyjm uje w sprzedaż korni- 
«ow% M a r  J a n  T o p o l n l o k l  (Ju lian a  To 

polniekiego następca) Dom importowy 
Lwów, ul. Sykstuska 36.

Konkurs.
W ydział powiatowy sokalski rozpisuje 

nin iejszem  k o n k u ri na  prowizoryczną po
sadę konduktora dróg gm innych z roczną 
p łacą  <00 złr. i ryczałtem  na u trzym anie  
k o n ia  w roeznej kwocie 200 złr. z te rm i
nem  wnoszenia podań do 23. lutego 1898.

Kom petujący o tę posadę m ają wnieś 
podania w łasnoręcznie pisaue, zaopatrzone 
w świadectwa za pośrednictw em  sw ej w ła
dzy przełożonej względnie bezpośrednio 
i  wykazać s ię , że osiągnęli 24 rok życia 
a  n ie przekroczyli 40 , że w ładają  dokła
dnie odo językam i krajow ym i, ż# posiada 
j ą  teoretyczne i praktyczne uzdolnienie 
do piastow ania tej posady i udowodnić 
św iadectw em  lekarskiem  czerstw y s tan  
zdrowia, nadto m ają dołączyć św iadectwo 
m oralnoioi.

K andydaci m ogący złożyć kaueyę 300 
z łr . będą p rzy  rów nych innyoh w arunkach 
m ieli pierw szeństw o.

In s tru k c ja  wskaże szczegółowo obowią
zek konduktora  dróg. Posada ta  może być 
po 2 la tach  system izowaną i stale z p ra 
wem em ery tnry  nadaną.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W  Sokalu d n ia  29. g ru d n ia  1897.

P re z e s : K raiński.

 .
■ u H e .  i  N r. 2 złr. 5. Ocyle ze stalo-

wemi żyłkam i 100 sztuk Nr. 1 
^  z łr  1-50, N r. 2 z łr. l -70. Ma

szynki da strzyżen ia  Dydła z łr. 2 2 0 , do
koni z łr. 2-50, Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj sDne, najlepsze z dotychczaso

wych po złr. 2 40 — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

SF
to m  600 fl. au fw S rts  a is  P erso  
u a lc r e d i t  be« o rg t c o n la n t a n d  

d i s c r e t :
A g m tu r  B n d ap est ,  

Postfach 138.

r f  _  n l „ ,  _  _  francusk i z najsław niej- 
U O g U U C  gzych firm, również

Cognac anslr. B erger  Y o lt  & C n ij .
po złr. 2 i 2 50 flaszka 

poleca hand.-l

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

następujące a r ty k u ły : /j rClJ.0
Mąka najładniejsza . . .  10 ct.
Mąka bardzo ładna . . .  9 „
Grysik pszenny . . . .  10 „ 
Masło znakom ite kuchenne 44 „ 
Masło stołowe z kwaśnej

ś m i e t a n y ............................68 ,
Masło deserow e z kw aśnej

śm ietany ........................... 76 „
Smalec bezwon. na  pączki 36 „ 
Marmolada m orelow a . . 68 „

tylYo w M lu  Korzennym
Leonarda Soleckiego

Lw ów , B ato rego  2.

Reumatyzm,
g ościec , k a rc z e , su ch e  b o le , 

bule p rz y  Influenoyl
koi i leczy w zupełności

S A P O M E N T H O L
najlepsze nacieranie uśm ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  o t .  z a  n ło lk .
D- nabycia w każdej większej aptece. 
Składy g łó w n e : w e L w o w ie  apt. Mi- 
kola.ch, K rzyżanow ski; w K ra k o w ie  
apt. W iszn iew ski, drog. Zoppct i Sp.; 
w P o d g ó rz a  ap t. Dyonizy M a tu la ; 
w K o p y c zy n c a ch  apt. K e d e r; w T a r 
n o w ie  apt. S o kalsk i; w G ró d k u  apt. £ 
It.-rseheles; w P rz e m y ś lu  Mańkowski 
| t . ,  w  B ie ls k a  apt. F ran k i, w fe trzy -

I

io w le  Zajączkowski apt.,
wie  K arpiński apt.______

N M B B B B B M

w R zeszo-

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z ograniczoną poręką

w e  L w o w ie , u lic a  W a ło w a  1. 14

mmw  s M l  na Uwili eszczpdnrśclowe
oprocentow ując takow e po 

•  >  3  O

7506

Na dochód funduszu emerytalnego

„Towarzystwa Dziennikarzy Polskich"
odbędzie się we w terek  1. lu tego 1898

w sali teatru hr. Skarbka i w salach gai. Towarzystwa
muzycznego

W I E L K I  M D D T A
z następującym  p ro g ram em :

1. C hór Żab odrzechotany przez 30 m ajowych żabek pod dy- 
rekcyą stare j ropuchy.

2. Konik L w lerzynlegki (Lajkonik) jeżdżony przez znanego 
krakow skiego jeźdźca, Macieja D rzazgę ze Zwierzyńca.

3. Po raz pierw szy we L w o w ie : O sta tn ie  te le g ra m y  na w ła
snym  drucie. Non płuc u ltra  sztuk i dżiennikarskiej.

4. B a ta lia  k w ia to w a  naśladowanie „B ataiile da fleursM w Ni- 
cai oraz

6. W ęże p o w l t r s n e  1 C onfet I ze współudziałem  całej pu
bliczności, ku uciesze i wesołości.

6. M iłość 1 w in d a  czyli Poradnik dla zakochanych. Scena 
erotyczna w jednej odsłonie przez Anonima. — O s o b y :  Knpido, 
W inda. L iteraci, dziennikarze, poeci, zecerzy iip. w swoich utw orach.

7. Jasnowidząca dziewica produkow ać ssę będzie ze słynnym  
na całą E uropę doktorem i sp iry tj s tą  E rnestem  Chowrynem.

8. Piekielna jazda, czarodziejska pantom ina wykonana przez 
słynnę trupę Phojtesów , sprowadzonych z L ondynu

9. Coda p rz y ro d y , niebyw ała m onstrualna dem onstraoya , n i 
gdzie dotąd niew idziana, zaprodukow ana przez prof. Schenka.

10. fln zy  w ns łu g a c h  F a u n a , czyli źródło m ądrości i praw dy.
11. Balonem do b łagam , sensacyjna parodja.
12. Olbrzymi pochód mssek.
13. Prem iowanie najładniejszej 1 najdowcipniejszej maski.

KONCERT DWÓCH MUZYK WOJSKOWYCH
pod b a tu tą  kapelm istrza 30 pp. p. Rolla.

P oczą tek  reduty o godzin ie 9  w ieczór.
CENY M IE JS C : W stęp  na selę 2 złr. — Loża parterow a 20 złr. — 
Loża I. p ię tra  15 złr. — Loża II. piętaa 6 złr. — Loża III . p iętra  
3 złr. —  F o te l na I. balkonie złr. 2 50 —  Krzesło na II. balkonie 
80 ct. — K rzesło num erow ane na II I . p iętrze 50 ct. — M iejsce do 
s tana  n a  III . p iętrze 30 ct. — G alerya nnm  30 ct., do stan ia  20 et.

J. Friedrich & 1 .  Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

I 3 r .  G o l i s ’ a

Proszek do potraw
( sp rz e d a w a n y  od r .  1857).

D Jc łe f jc z n y  ś ro d e k ,  n ła tw JaJący  zn a k o m ic ie  tra w le n fe ,  
a tem  sam em  o d ży w ia jący  1 w zm acn ia jący  o rg an izm .

Do nabycia w niektórych aptekach i diogueryaoh Austro-Węgiersk. monarchii.
C ena m a łeg o  p u d e lk a  84 ct., dnżego z ł r .  1-26.

JU T " P ro s z ę  ż ą d a ć  w y ra ż a ło  D r .  G 6 1 lB ’a  p ro s z k u  do p o t r a w  i nw a- 
ż ać  n a  m o ją  m a rk ę  o c h ro n n ą . " V l3

W yłączni producenci (od r. 186*): 2451

D r, J ó ze fa  Grólis’a N a s tę p c y
W i e n ,  I „  S t 9 p h a n s p l a t z  6  ( Z w e t t l h o f ) .

W y sy łk a  h n r to w n a  1 d ro b ia z g o w a .

P ię k n o ś ć  o b l i c z a ______
m ożha na pewno osiągnąć i pielęgnować przez u i cie

Leichner’a 1412

pudru tłustego

Ogłoszenie.
W  gm aclm  gal. Tow arzystw a kredytow ego ziem sk , ul. K arola 

L udw ika 1. 3, je s t do najęcia od 1. listopada br.:

całe pierwsze piętro
gdzie umieszczone są obecnie b iu ra fiilii B anku austro-w ęgiersbiego 
a  także od 1. lipca br. sk lep  p rzy  u licy  K o p ern ik a .

O ferty pisem ne przyjm uje D yrekcya gal. T ow arzystw a k redy
towego ziem skiego.

W e Lwowie 22. stycznia 1898 (P rzed ruku  aie płacim y).

Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia.
(Leichner's Uermelinpuder n Aspasiapuder).

Sławne te pudry  używane są przez d^my z najwyższej arystokraeyi or z 
przez pierwszorzędne artys k i ; nndują one twarzy młodocianego, kwitnaceeo 
wyglądan .a  i nawet me widzi się, że jest  się upurlrowam W sam knit tyeh 

puszkach do nabycia w  fa b ry c e ,  B e r l in ,  S h t l tz e a s t r a s s e  31 i we 
wszystkich perfumaryacti.

N ałoży się  w y strzeg a ć  iiaślodow  nictw .
L . L e i c h n e r ,  B e r l i n ,  dostawca k r .  teatrów nadworn.

BRiiKlIY HBfiłllK I lUl
Piękny l i ś ć  z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 

I. gatunek  złr. 3 2 0  1 za kilogram franco 
2 Ratunek z lr  2'— J % opakowaniem

A -  M a  .  M  A  JM T a »  Ł
2s35Thee & Rum Importcur, Brilnn.

J .  G . L ip k a  c . i k. w y łą c z n ie  u p rz y w .

P a s t a  w y c l a g a j ą c a  p l a m y

P raw d z iw y  t y l k o  v r t« d y ,  jeś li tró jkątna bu telka jest z am .n ię ta  kąrtką  z»- 
d ru feow łną  j«k poniżej w kolorach czerwonym i ezaruym, na żółtym  papierze.

D otąd n lep rz ew y ż s /o n y .

W MAAGERA
p ra w d z iw y , oczyszczony

m i  Z W4TR0BY
2214 pr?«z

Wilhel.ua Maagera, w  Wiedniu.
Przez pierw sza znakom itości m edyczne zbadany 

i z i owodu w ie lk ie j  s t r a w n o ś e l  przedenszystkiem  
dz:eoiom za 'ecany  we wszystkioh tyoh wyp.idka<h, 
w których wskazanem  jest o g ó ln e  w z m o cn ien ie  
« a łe g o  o r g a n iz m u , a  z w ła s n c z a  w  c h o ro b a c h  
p ie r s i  1 p la c ,  dla p o p r a w ie n ia  soków, o czy szcze
n ia  k rw i  itp . — F la s z k a  1 z ł r .  w moim sk ł.d z ie  
fabryoznjm  : W ie n ,  I I I . /3 ,  H e u m a r k t  N r. 3 , tu 
dzież do n  .bycia w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i  h a n 
d la c h  k o rz e n n y c h  m onarchii austro-węgierslcicj.

We Lwowie : u pp. P . M ikohsza, Z. K uekera, J . 
Beisera, Szymona H aya, a p te k a rz y ; St M arkiew icza, 
Al. H ubnera , kupców. — Główny ekład dla Auatryi 

W . M a a g e r , I 1 I / 3 ,  H e n m a rk t  3 .
N ąśladow nierw o będzie sądow nie śc-igane.

Pasta  M a g i ca

Jed y n y  z d n m le w a ją c y  i  p e w n ie  d z ia ła ją c y

najlepszy środek na św iecie do czyszczenia  plam
dający się użyć na najdelikatniejsze m aterye i kolory, bez p rania i nacieran ia  a 
m e pozostawiające źa ‘nej obwódki. W szęd z ie  zaw arty  w tubkach po 20 30 i 50 ot 

1 k- " P « .  w łaściciel 8 .  K o  A ni, W i e n ,  I K /3 ,  N e w a l d h o f .
Sk ład  u A lo jz rg o  l l t t b n e r a  w e L w o w ie . 2467

■xaxflxa:<axuxflUxiixu><Hxisxi
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeaaiósł

KANTOR WYMIANY

Ogłoszenie konkursu.
M agistrat król. m iasta Tarndpola rozpisuje uiniejszem  konkurs 

n a  posadę rachm istrza. Z posaoą tą  połąozon* je s t  płaca 1.200 złr. 
"oczme, dodatek na m ieszkanie rocznych 240 złr. tudzież Drawo do 
t-zeeh dodatków  pięcioletnich po 120 złr. K andydaci ubiegający 
się o tą  posadę w inni stosownie do rozporządzenia W ydziału  k ra 
jowego z dnia 29. m aja 1891 Dz. ust. i rozp. br. Nr. 67 posiadać 
znajom ość języków  krajow ych i języka niem ieckiego, w ykazać , że 
iae  przekrot jy li 40 roku życia i że posiadają obyw atelstw o austrya- 
ckie. P onadto  wym aga się od kandydatów  na posadę rachm istrza 
egzam inu państwowego z rachunkow ości i przynajm niej jednoro
cznej praktyki przy kasie rządowej lub  W ydziału krajowego. P osa
da powyższa nadaną zostanie prow izorycznie z prawem  do em ery- 
tu ry  i stab iiizacyi po jednorocznej n ienagannej służbie. Podania 
udokum entow ane wraz z w ykazaniem  dotychczasow ego zajęcia n a 
leży unosić najdalej do końca lu tego  1898 w prost do M agistratu kr. 
m iasta T arnopola ; co do kandydatów  zaś pozostających już  w służ
bie publicznej za pośrednictw em  w ładzy przełożonej.

Magistrat król. miasta  
Tarnopol, dnia 21. stycznia 1898.

oraz

Oddział depozytowy
k tó ry ch  biura m ieściły się do tąd  w m ezan in ie  gm achu

w łasnego do frontow ych lokalności w parterze .

Oddział depozytowy
p rzy jm u je  w kłady i w ypłaca zaliczki na rach u n ek  bie
żący, p rzy jm u je  do przeohow ania pap iery  w artościow e 
i udziela na takow e zaliczki. — N adto zaprow adzono aa  

wzór in sty tn cy j zag ran icznych  tak  zw ane

Depozyty schowkowe
Safe Deposits)

Za o p ła tą  25 do 35 zł. w. a. rocanie, d ap o zy ta ry n sz  
o trzy m u je  w stalow ej kasie pancernej schow ek do w y łą 
cznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluczem , gdzie  bezpiecznie 
a d ysk re tn ie  przeohow yw aó może sw oje m ienie lub w a
żne dokum enty . W tym  k ieru n k u  poczyn ił Bank h ipo
teczn y  ja k  najdale j idąoe zarządzen ia.

P rzep isy  odnoszące się do teg o  rod za ju  depozytów  
otrzym aó m ożna b ezp ła tn ie  w oddziale depozytow ym .

ixBXxaxwxaxaxnxBxaxHXBxw

Franciszka Bumel
w łaśc ic ie lka  p raco w n i suk i9ń  d a m sk ic h  w e  L w o w ie  

ulica K ręta 1. 7, II p.

p o w r a c a  z  P a r y ż a
w pierwszych dniach lutego, po przeszło półrocznym 
pobycie tamże i po odbyciu studyów praktycznych w za
kładach pierwszorzędnych paryskich jak Beera, Wor- 

t ł i a  i J .  M a r ą u e t .

■PpP>P~':rr srebrnym  medalem na wystaw ie pow. 1894

WmP PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA
W

IlLENTESO J i lO JJ iU
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

ffykonnje artystyczni© , szybko i po eonach um iarkow anych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictw a wchodzące, jak

Ram y do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
w yzlaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleea się W lboemn

farb, lakierów, pokostów, artyknłów technicznych 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la to n  Kostecki. Z drukarni i litografii PiJ ra i Spółki,


